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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europie

M. UUKES, Następcy
WIEDEŃ I.— WoliZcile 16.

Problem bałtycki.
IJI.

Kraków., 23 lipca.

M oskwa starając się paraliżować ro­
botę angielską w państwach bałtyckich, 
posługuje się w tym  celu metodami i 
argum entam i starannie do każdego z 
tych państ' przystosow anym i. W sto­
sunku do F in landji, E stonji i Łotwy 
taktyka ta polega głównie na zapew­
nieniach o poszanowaniu ich integral­
ności . niezaw isłości przy równoczesnem  
silnem  akcentowaniu momentów gospo­
darczych.

Zarówno rządy jak i opinje publiczne 
tvcb państw  mogą oceniać owe zapew  
nienia m oskiewskie jak najbardziej 
sceptycznie, ale nic mogą nie rozumieć, 
że gdyby system  bolszewicki ustąpił 
pewneero dnia sw ego m iejsca nacjona- 
lismow-i rosyjskiemu, to wtedy1 integral­
ność ich a nawet wi'ęcz samo istnienie 
pn.istwowe byłoby narażone 11:1 jeszcze 
większe i bardziej bezpośrednie niebez­
pieczeństwo. Jeżeli można przypuść5':, 
ze nowa nacjonalistyczna Rosja potrafi­
łaby siy może pogodzić z istnieniem  
niezaw isłej F in landji, to trudno w yo­
brazić sobie, aby ta Rosja od samego 
początku nie zaczęła z najw iększą ener- 
gją uażvć do odzyskania sw o;eh daw­
nych wybrzeży i portów bałtyckich na 
zachód i południe od Petersburga.

W  tern tkwi głęboka sprzeczność in­
teresów m iędzy A n glią  a panstwam i 
bałtyckiem i, którą polityka czerwonej 
M oskwy zręcznie wyzyskuje. Jeżeliby  
bowiem system  bblszewicki upadł rze­
czyw iście czy to pod naciskiem samej 
tylko zorganizowanej przez Angjję 
blokady finansow ej, jak się niektórzy 
spodz owa ją, lub nod działaniem innych, 
bardziej drastycznych środków, to dla 
peństwT bałtyckich w ielk ie zagadnienie 
ich stosunku do wschodniego ogromne­
go sąsiada nie tylko nie znikłoby w te­
dy, lecz przeciwnie wzrosłoby i stało się

bardziej niebezpiecznem. Po sowietach 
może przyjść do władzy po dłuższym 
łub krótszym okresie zamętu tylko na­
cjonalizm rosyjski. Ten zaś w przeciw­
staw ieniu  się do sow ietów  nie daw ał.nie  
daje i z pewnością dawać nie zamierza 
państwom  bałtyckim  naw et tych słow­
nych zapewnień poszanowania, jakie 0- 
trzym ują one od rządu sowieckiego.

A nglja w swojem  dążeniu do obale­
nia bolszewizmu w Rosji me potrzebuje 
liczyć się z tak mmi względami. Może ona* 
bow7 em spodziew ać się, że now y rząd 
nacjonalistyczny w Rosji będzie miał 
przez całe lata tyle do robol y w domu 
lub blisko domu, iż nie będzie miał ani 
czasu ani sił na psucie Anglikom  ich 
interesów azjatyckich. Dla państw  bał 
tyckich argument ten jednak je st bez 
wartości. Przeciw nie muszą one liczyć 
się z tern, że dla nowego nacjonalistycz­
nego rządu rosyjskiego odzyskanie Re­
wia i R ygi byłoby jednem z najpilniej­
szych zadań — wewnętrznych...

Tern się tłómaczy nie tylko nieprze­
parta chęć Fm landji do wszelkich kom- 
hinacyj, które m ogłyby ją kiedykolwiek  
wprowadzić w konflikt z F ederacją so­
wiecką, lecz także zr.ikome dotychczas 
wyniki roboty werbowniczej ang.el- 
skie.j, prowadzonej w Rewlu i Rydze.

Do tych zaś względów  politycznych  
przyłączają się jeszcze bardzo ważkie 
względy gospodarcze. Rzecz w tem, że 
Rosja jest dla PTch w szystkich trzech 
państw bałtyckich jedynym  m ożliwym  
rynkiem zbytu dla ich przemysłu. J e ­
dna tylko Finlandja potrą Fila zdobyć 
rynki zachodnie, szczególniej am ery­
kańskie dla swego drzewa : celulozy. 
Ale i ona odczuła bardzo dotkbwn:, kie­
dy w roku ubiegłym  z powodu regle- 
mentacyj socjalnych, podjętych przez 
rząd inoskiewTski, zm riejszył się bardzo 
znaozmie eksport finlandzki do Rosji.

N atom iast Ł otw a nie potrafiła  dotąd 
znaleźć żadnego rynku dla swego w  
Rydze i dokoła Rygi skupionego prze­
mysłu, który jak dawniej tak i teraz 
skazany jest jedynie 1 w yłącznie na ry­
nek rosyjski. E stonja, nie mająca pra­
w ie żadnego przemysłu eksportowego, 
nie krępuje się względam i na niego  
cz«m się też tłómaczy, ’ że z pośród  
w szystkich  państw  bałtyckich ona w ła­
śnie stosunkowo najłatw iej daje się  
w ciągać w różne kcmbinac-je antisowiec  
kie.

Do kw estji eksportu przem ysłowego  
przyłącza się jeszcze kw estja transportu

tranzytu rosyjskiego, który dla obu 
połudn owo bałtyckich republik, szcze­
gólniej zaś dla Ł otw y, stanowi kwestję  
niezmiernie ważną. Ani E stonja ani 
Łotwa nie zroienby dawnych szerokich 
torów kolejowych w łaśn ie dla u łatw ie­
nia tranzytu rosyjskiego przez swoje 
terytorja 1 porty.

W szystko to Avyjaśnla, dlaczego sta­
ło się możli wem.że rząd lew icow y łotew ­
ski mimo bardzo energicznego przeciw ­
działania angielsk iego 1 innego zdecy­
dować się parafow ać w dniu 9 marca 
br. pakt o nieagresji z Federacją sowiec 
ką, która znalazła tu odszkodowanie z 
nawiązką za utratę zaw artego w r. z. 
takiegoż paktu z L itw ą, wkrótce potem  
w drodze zamachu w ojskowego w K ow ­
nie udaremnionego.

Czwarte państw o bałtyckie — L itw a  
ma nadal sytuację w na i wyższym  
stopniu niejasną głów nie wskutek te­
go nienormalnego stosunku, w jakim  
rząd kowieński uparł się pozostawać 
wobec Polski. Z pośród w szystkich do­
tychczasowych rządów litewskich ooec- 
ny byłby niewątpliu ie najbardziej 
skłonny pójść po łinji życzeń angiel­
skich przeciw Rosji sowieckiej. W strzy  
muje go jednak na te., drodze stosunek  
do Polski, tudzież wzgląd na Niemcy. 
Litwa bowi mi jest jedynem  z państw  
bałtyckich, w którem w p'yw Niemiec 
jest tak wielkim  i silnym , że A nglia  me 
potrafi tam osiągnąć celów swoich ina-

R o zp cw szech n iajcle

„N o w ą  Reformę *.
czaj jak ty 1 ko przez porozum ienie się 
z Niemearm, co snowu prowadzi „uż do 
całkiem innego splotu zagadnień.

Cały naszkicowany tu system  faktów  
i stosunków ma bardzo wielkie znacze­
nie dla spraw y stosunku Polski do Ro­
sji w ogólności, a dla paktu polsko-ro­
syjsk iego o n eagresji w szczególności. 
W iadomo, że dotąd rokowania o ten  
pakt rozbijały się o to, że gdy Polska  
chcąc pozostać wierną sw ajej politycć  
z roku 1922, chciała zawrzeć taki pakt 
zbiorowo ze w szystkiem i innem i pań­
stwam i bałtyekioini razem, to Narko- 
m indieł m oskiewski o rem w łaśnie nie 
chciał słyszeć, dom agając się, aby pakty  
takie byłv zaw ierane indywidualnie 
przez poszczególne państw a bałtyckie i 
bez w szelkiego zazębiania jednego o 
drugi.

Gabinet warszawski upierając się  
przy koncepcji zbiorowego paktu o nie­
agresji w szystkich państw  bałtyckich, 
pragnał w ten sposób stworzyć podsta­
wę dla pew nego solidaryzmu tych  
państw  wTobec Rosi i tą drogą osią­
gnąć przynajm ni j część celów, jak ie  
przyśw iecały omówionemu już paktowi 
warszawskiem u, obalonemu w swoim  
czasie przez F inlandję. Ale Narkormn- 
dieł m oskiewski z tych samych właśnie 
względów, nie chcąc dopuścić do takiej 
solidarności państw bałtyckich, sprzeci­
wia się kategorycznie tej zbiorowość-

Taki jest stan problemu bałtyckiego  
w chwili obecnej. W idzim y, że elem enty  
jego są ciągle jeszcze w ysoce płynne, 
że mamy tu do czynienia nie z ustaloną  
już taką czy inną konstelacją ale jesz­
cze ciągle tylko z m gławicą polityczną, 
pełną różnych korzystnych zarówno 
jak niekorzystnych m ożliwości.
1 (s-i).

MIECZYSŁAW SMOLARSKI

K L O P S Y Y  
PAHfc HAMILTONA.

Powieść z toku 2500

(Tina dalszy).
*

Po raz drugi Południowiec pojawił się u 
Hatmy w uoc poślubną, pozorując przynie­
sienie wiadomości o jej mężu, który wówczas 
w łaśn ie obdarzony nową godnością dyploma 
ty, spełniał obowiązki sw “ wobec ludzkości, 
udając się do znakomitego yynalazcy Jak- 

olwiek 1 wówczas Mara nie mógł pochlubić 
oię żadD^m powodzeniem, a najgorętsze jego 
w yznan ia  pozostały bez odpowiedzi, to j^drak 
dzięki niewytlom aczonem u zbiegowi okohez 
ności, zdawał się być od tej pory powiadomio­
ny o wszystkich zam iarach miody eh maiżon 
kćw.

— Powiedz tni. co sądzisz o ym Hiszpa­
n ie?  — pytała Hatmy Róża, która oczywiście, 
jak wszystme Róże, była bardzo biała i po­
wiadała włosy czarne W ydaje mi się on czło­
wiekiem bogatym ' ^ pochodzęniu widocznie 
znakomitero Czy potrafiłbyś kiedy odpowie­
dzieć na jego uczucia i pokochać go?

Kię istnieje na świecie kobieta tak kocha­
jąca, by z innem i nie rozm aw iała chętnie o 
hołdach, składanych jej przez m ężczyzrę, nie 
noszących goaności jej m ęża. Hatme zatem, 
choć czuła 0ię zupelrrio, bezgranicznie niemal 
szczęśliwą, i chociaż niepokoiło ą zbyt wie' 
k ie uczucie cudzoziemce ze względu c a  tego, 
którego zazdrość obawiała się obudzić, od-
Tzekła:

—  Uważam iż fila m ężatki istnieje tylko 
ten mężczyzna, którego sobie wybrała.
1 I ja tak sąjlzę — odparła Róża, która w.

głębi duszy m arzyła dla siebie o mężu y ro 
dzaju Hamiltona.

— Uważam, iż Jerzy odpowiada .m zupeł­
nie i spodziewam się, iż jest na to d iść  dziel 
ny. by wypełnić moje m arzenia. Lecz gdyb\

Ostatnie te słowa autorki powieści o. t „Jej 
wafy". mogły były stać się dostateczną prze­
strogą dla młodego dyrektora domu kolosu, 
gdyby ów i tak nie stara ł się był zadośćuczy­
nić aż nadto gorąco wszystkim życzeniom rwpj 
małżonki.

XIII.
Zdaje się iż roztargniony Hiszpan, cheac 

obdarować ukochaną, chw ytał, co miał pod 
ręką, gdyż Hatme po otwarciu paczek znalazła 
w  nich prócz rzeczy, na które jstitn ia  zwró­
ciła przelotną uwagę, przedmioty następujące;

Dwa ogromne sztuczne rododendrony
Jedną lalkę do p rzy m ierzan a  kostjumow 

naturalnej wielkości, a uposażoną m echariz- 
mein, pozwalającym  jej z dystynkcją iię prze­
chadzać.

Paczkę grzebieni ze sztuczn-go szyldkretu, 
liczącą pięćdziesiąt ozluk

Wielki fartuch chirurgiczny..
Irz y  czapki kucharsk e.
Siedm naście w ysorlow anych kostjumów ką­

pielowych.
Fcdczas gdy młoda pani w raz z przyjaciół­

kam i zajęta była rozpakowywaniem  da-ów, 
z których część m iała zostać oiiarowana na 
w łaściw y użytek w kuchniach i szpitalach, a 
część rozdana przyjaciółkom, energiczny Ha­
milton udał się do naczelnika m iasta

DoDuszczono go do niego tym r azem nie bez 
pew nych trudności. „Ekscelencja" n a  widok 
m łoazieńca przysunął przed siebie sto.- papie­
rów, których nie m iał zam iaru przeglądał i 
zaprzestał uczyć gwizdania najnowszej m e'"- 
dji pojętnego kosa, którego wczoraj um ieścić 
kazał w  swojem biurze dla ożywienia jego 
bezwzględnego spokoju i monotonji.

Gościa powitał z wylaną serd możnością, po­

dając mu równocześnie jakby przez nieuwa­
gę Jwa palce, by ochłodzić zgóry nadmierne 
jego żądania.

—  Mów pan prędzej, czego chceszI — rzekł 
do niego — Jak vTidzisz, tonę w sprawach 
państwowych.

—  Mam zupełnie pewne wiadomości o Po- 
łupajle — brzmiała obcasowa odpowiedź, przy 
czem smukła, artystyczna ręka krewniaka 
dwóch prezydentów wykazała połowę listu od 
wynalazcy, pozbawioną oczywiście przypisku.

Naczelnik miasta pochwycił kartę, przebiegł 
ją szybko oczami, puczem gwizdnął przecią­
gle, wywołując harmonijny wtór kosa:

— Czyż pan sądzisz, iż ja nie wiem o tem 
wszvstkiem?

Widząc pwtające spojrzenie, nie omieszkał 
dodać lekceważącym tonem,

—  Sprawa jest dla mnig mniej ważna, niż 
mi się poprzednio wydawało. Zwłaszcza od 
chwili, gdy wiem już także od mej policji, iż 
Połupajło opuścił naszą cywilizację, b^ prze­
nieść się w kraje, znajdujące się węgółe poza 
krańcami horyzontu

—  Tak, ale daw niej? ..
Dostojnik uśmiechnął się smętnie.
—  Przyjacielu mójl powinieneś wiedzieć, iż 

co było „dawniej", to dla nas w sp ółcześn i 
nie istnieje, o ile nie udowodni prawa do swe­
go trwania w teraźniejszości. Człowiek nmvc 
czesny nie wie, co to jest wdzięczność w e  
natomiast dobrze, co to jest interes. Otóż nie- 
mam żadnego interesu, by w tej chwili myśleć 
o Polupajle,

—  Do stu diabłówI —  ryknął Hamilton, 
podnosząc się gwałtownie —  Zmuszony będę 
wobec tego ogłosić drugą poiowę listu

— Jaką drugi połowę? —  spytał dostojnik 
2 nagłym niepokojem

—  Tę, która zawiera dosadne określenie pań • 
stach postępków. Nie odczytałem jej panu 
przez delikatność, ale spodziewam się, iż ogło­
szą ją  ciięnię dzi itnukł o pozycyjne,

— Młodzieńcze! — zawołał naraz gło pe­
łen wyrzutu! — Usiądź i nie niepokój się. 
Przypomni) sobie słowa, któr.- wy pisań- -ą

! na sztandarze św iata. Przypomni] sobie iż 
ludzkość doszła wreszcip do tych złotych zgło­
sek wpadając poprzednio ro chw ila w czarne 
otchłanie bólu 1 rozpaczy. Potrzeby zgody 
mógłby dziś nie zrozumieć tylko barbarzyń­
ca Chciej przeniknąć najczystsze zam iary ja- 

, kie rnam wobec ciebie. Uczyniłem ci obietni­
cę. iż dam ci kartę wolnego oodróżowania 
przez czas pewien. Nie :ofam się, zwłaszt za, 
iż udzielenie ci tego pozwolenia nic mnie nie 
kosz&je, a ty chełpisz -ię ponadaniern jakie­
goś listu, którego ogtoszpnie mogłoby mi bąd.ż 
co bądź grozić pewnym skandalem Me h< ę 
jednak, byś oddawał się bezmyślnemu gnum  e- 
niu w życiu rodzinnem, zwłaszcza gdy zdol­
ności twe przeznaczają cię na w ybitną ,e- 
dnostkę do działania w spraw ach publicz­
nych. Czyż lękałbyś się oddać mi jeszozp je­
dną w ażną przysługę, która zapewniłaby ci 
nietylko j>ożąd.aną kartę, ale i stanowisko d y ­
rektora całej dzielnicy domów kolosów?

Niema lepszpgo środka oddziałania na czło­
w ieka pełnrgo talentów, lak odwołać s7e do 
jego ambicji. Posłyszane słowa podziałały za­
tem na HamFtona jak znakom ita ilośft oliwy, 
w ylana na wzburzone morze. Kilka razy gnie­
wnie chrząkną? pozorując leszcze wzburzPiiie, 
ale potem usiadł spokojnie.

— Widzę przyjacnelu, że godzisz się na me 
w arunki — zauważy! dostojnik. — Spodzie* 
wam 9ię mieć z ciebis dużą wyrękę o i>le nad­
mierne twe pragnienia suołam utrzym ać krót­
ko, co wątpię, by mi siy udało. Olóż gw aran­
tuję ci wypełnienie reswty moich dawnych 
i całości moich nowycn przyrzeczeń, o ile 
udasz się, by pomyślnie załatwić moją spra- 
wę*Rdo człowieka, którv jest moim wrogiem 
osobistym, a posiada znane ci «aawisko, do 
Homera Cj.woraboka.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 N O W A  R E F O R M A

Poseł Patek wyjechał z  notą polską
do Moskwy.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 23 lipca. Dziś rano o godz. 9.50 

m inister pełnom ocny i poseł nadzw yczajny 
przy ZSSR. Patek wyjechał pociągiem kurier­
skim Paryż-Niegoreloje do Moskwy.

Jak  się dowiaduję, poseł Patek wręczy rzą­
dowi sowieckiemu w poniedziałek 25 bm  od­
powiedź rządu polskiego na drugą notę sowie­
tów, w ydaną po zabójstwie posła Wojkowa. '

-o§o-

W obronie autorytetu władzy państwowej

Groźba strajku powszechnego
w przemyśle włókienniczym.

Robotnicy dążą do rozwiązania umowy i żądają podwyżki płac.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Łódź, 23 lipca. Jutro odbędzie się posie-1 
dzenie zarządu Związku klasowego przem y-, 
słn włókienniczego, na klórem zostanie zade­
cydowana sprawa rozwiązania umowy w j
przem yśle włókieniczym i w ysunięcia nowych 
żądań podwyżkowych. Żądanie podwyżki r o - ! 
bulniev m otywują stałym wzrostem drożyzny.

Pozatem  robotnicy uw ażają, iż ca ły  szereg 
spraw  socjalnych, jak angielska soboa, urlopy, 
ośmiogodzinny dzień pracy itd., są ignorowa­
ne przez przemysłowców. Robotnicy zapowia­
dają, że o ile przem ysłowcy nie uw zględnią 
nowych żądań, zostanie proklam owany strajk 
generalny w przemyśle włókienniczym.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 lipca. „Kurjer P oranny" za-1 

m ieszczą w  ostatnim  num erze artykuł wstęp- i 
ny, w którym  om aw ia kwesję autorytetu wła­
dzy państwa i  nałogów demanogicznych, 

*  zwalczających ów autorytet. W artykule p o - ! 
w yższym  pismo atakuje stronnictwa opozycyj­
ne, które obecnie starają się pomniejszyć au­
torytet rządu marszałka Piłsudskiego i nazyw a 
tę akcję jako prow adzoną bezwiednie może, |
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ale niew ątpliw ie na rzecz komunizmu i rewo­
lucji.

Skoro rząd milczy i nie przeciw działa n a ­
łogom demagogicznym, to —  zdaniem  pisma 
— czyni to tylko z tego względu, że chce do­
prowadzić do całkowitej kompromitacji obo­
zów, które z demagogij uczyniły główną 
broń w swej walce o poderwanie autorytetu 
władzy państwowej. A rtykuł zw raca się ostro 
równie dobrze przeciwko prawicowym jak i le­
wicowym stronnictwom. _

Tymczasowy ogólny wynik wyborów samorządowych 
do miast b. Kongresówki.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 lipca. W yników wyborów 

samorządowych Kongresówki na  razie jeszcze 
m inisterstw o spraw  w ew nętrznych  nie zdo­
łało całkowicie zrekonstruować. Praca ta  od­
bywa się jednak i obecnie posiadamy cyfro­
we wyniki z terenu wojewóztw warszaw­
skiego, łódzkiego, kieleckiego, lubelskiego, bia­
łostockiego, wołyńskiego i wileńskiego. Odno-1 
szą się one tylko do gmin miejskich, a  nie do 
wiejskich. W yniki te są następujące:

Prawica polska, a więc ZLN, ChD, związki 
narodowe, koła Polek i lokalne grupy m iesz­
czańskie —  uzyskały  wogóle n a  terenie po­
wyższych województw 490 mandatów.

PPS 371 mandatów.
Żydowskie bloki narodowe 276 mandatów.
W szyscy inni żydzi 126 mandatów.

Grnpy zbliżone do rządu, a więc Partja 
Pracy, Związek Naprawy Rzeczypospolitej —  
80 mandatów.

Bezpartyjni demokraci 9 mandatów.
Komuniści i zbliżona do nich grupa Czumy 

ogółem 64 mandatów.
NPR 13 mandatów.
Niemcy 14 mandatów, z tego praw ica nie­

miecka 10, niem ieccy socjaliści 4.
Ukraińcy 7 mandatów.
„Piast“ 4 mandaty.
„Wyzwolenie*’ 3 mandaty,
Białorusini 2 mandaty, Litwini 1 mandat i  

Rosjanie 1 mandat.
Najciekawszym  jest fakt, że jeden mandat 

o trzym ała grupa ani narodow a ami polityczna, 
ale relig ijna — ewangelików.
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Radca miejshi nie może bgC równocześnie 
członhiem magistratu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 lipca. Na skutek wątpliwości, 

podniesionych przez jednego z wojewodów, m i­
nisterstw o spraw  w ew nętrznych w yjaśniło, zo 
członek rady miejskiej, który zostaje powołany 
na stanowisko członka magistratu traci tem

samem mandat radziecki, a na jego miejsce 
wchodzi do rady miejskiej kolejny zastępca z 
listy. Odnosi się to tylko do b. Kongresówki 
i Poznańskiego.

T e s t a m e n t  króla F e r d y n a n d a .
Bukareszt, 23 lipca.

Jak  już doniosły telegram y, dnia 2 bm. o- 
w  obecności członków Rady Regencyjnej i 
członków rodziny królewskiej. Testam ent, n a ­
pisany  n a  12 stronicach nosi datę 2 lipca 1925 
r., przyczem  dołączony jest do niego kodycyl 
z datą 11 stycznia 1926 r. Na początku testa­
m entu  król podkreśla fakt szczęśliwego zakoń­
czenia dzieła zjednoczenia narodowego i w y­
ra ż a  wdzięczonść dla Opatrzności, która w 
ten  sposób w ynagrodziła patriotyzm  króla, po­
zw alając mu przyczynić się do postępu uko­
chanego narodu, co stanowiło stały  cel całego 
życia króla. Dalej następują rady  dla następ ­
cy  tronu, w yrazy  w dzięczności d la  dostojnej 
m ałżonki, upom nienia pod adresem dzieci, a- 
by otaczały królowę Marję dowodami uczucia 
i oddania, i w yrażenie nadziei, źe naród ru ­
m uński i po śm ierci króla zachow a dotychcza­
sow ą miłość dla królowej Marji.

Dalej następuje w yszczególnienie legatów: 
pałac Cotroceni i pałac Pelishor —  dla królo­
wej Marji; dobra w Sjnaia i zamek Peles oraz 
wszystkie nieruchom ości w Bukareszcie — dla 
księcia  następcy  tronu; następują rozm yte  le­
gaty dla Akademii, instytucyj ku ltura lnych , 
narodow ych, oraz kościołów różnych w yznań. 
Również każde z dzieci króla otrzym uje prze­
znaczone dla nich m ajątki.

W załączonym  kodycylu czytamy: „Bóg
chcia ł ciężko doświadczyć kraj, mnie i królo­
w ę, zsyłając na nas w ielkie cierpienie na sku­
tek zrzeczenia się przez ks. K arola p raw  do 
tronu. Nigdy nie skończy się to moje cierpie­
nie, które odczułem, gdy byłem zm uszony 
przyjąć od wiadomości odpowiednie środki, 
które okazały się koniecznością. Interesy pań ­
stw a i korony, jako też zm iana, które zaszt_Y 
wobec nowej sytuacji, w  jakiej znalazł się mój 
syn Karol, zm uszają m nie do wprow adzenia 
następujących  zm ian do mego testam entu: 
anulu ję niniejszem  postanowienia, dotyczące 
pałaców, nieruchom ości i m ajętności, zapisa­
nych ks. KaTolowi, albowiem  w szystkie dobra 
są absolutnie niezbędne dla przyszłego króla 
Rum unji. Natom iast ks. Karol będzie m iał 
swój udział w gotowiźnie i papierach państw o­
wych. Proszę Boga —  kończy się kodycyl — 
aby  dopomógł memu ukochanem u synowi Ka­
rolowi w jego nowem życiu, które sam sobie 
obrał w brew  naszej woli. oraz oby konse­
kwencje jego w yboru uczynił jak najlńejszemi 
zarówno dla niego, jak dla kraju.

Poza testam enem  pozostawił król Ferdy­
nand  list do prezesa R ady m inistrów  treści 
następującej:

Miłość ojczyzny nie pozw ala ml uw ażać o- 
bowiązków moich za wygasłe z chw ilą mej 
śrftierci. W inienem  m yśleć o tem, co nastąpi. 
Bóg chciał, aby korona przeszła w ręce mego 
w nuka, będącego dzieckiem jeszcze. Apeluję 
do wszystkich obywateli dobrej woli, aby 
współdziałali nad zapew nieniem  spokoju i po­
stępu kraju. Ciężar ten spoczywa przedew szyst 
kiem n a  księciu Mikołaju i innych członkach 
Rady Regencyjnej. Nie mogę patrzeć w przy­
szłość, nie m yśląc z uczuciem  tkliwości oj­
cowskiej o mym drogim synu Karolu, którem u 
życzę uczciwego i szczęśliwego żywota w jego 
now ych w arunkach  życia, które stw orzył so­
bie w brew  naszym  dążeniom. Nie wątpię, iż 
jak każdy dobry obywatel nynuńsk i, ożywio­
ny m iłością .ojczyzny, będzie on usiłował za 
pew nić rozwój państw a rum uńskiego w czasie 
panow ania jego syna i następców  tegoż. Co 
się m nie tyczy, to zrzekłem  się ojcowskiej r a ­
dości w idzenia się z mym synem  Karolem 
tylko dlatego, aby nie zam ącać spokoju w  k ra ­
ju. K ierowany temi samemi uczuciam i, żądam  
od niego, aby nie powracał do kraju, do czego 
zresztą sam  się zobowiązał, zanim  nie otrzy­
m a n a  to zezwolenia władz. Trzeba, aby mój 
syn Karol s ta ra ł się wszelkiem i środkam i przy­
czynić się do zapew nienia poszanow ania dla 
stanu legalnego, powstałego w skutek zrzecze­
nia się pTzezeń nj-aw do tronu, co w ynika z 
im peratywnego obowiązka Rum una, syna a  za­
razem  ojca króla M ichała, obowiązek posza­
now ania zobowiązania, przyjętego przezeń do­
browolnie, bez jakiegokolwiek przym usu.

D e p e s z a  P r e z y d e n t a  R z p l t e j
do króla Michała.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 lipca. Prezydent Rzplite] w y­

słał do Michała, króla Rumnnji, następującą
depeszę:

J. K. M. M ichał I. Król R um unji —  B uka­
reszt. Poleciłem m inistrowi polskiemu repre­
zentować m nie specjalnie przy WKM. w cha­
rakterze am basadora nadzw yczajnego przy 
sm utnej cerem onji pogrzebu JKM. F erdynan­
da I, oraz w yrazić WKM. w raz z najglębsze- 
mi kondolcncjam i najszczersze życzenia d łu­
giego i szczęśliwego panow ania. (—) Ignacy 
Mościcki.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 23 lipca. W dniu 24 bm. jako 

w dzień pogrzebu zmarłego króla rum uńskie­
go Ferdynanda I. na w szystkich gm achach 
państw owych wywieszone zostaną ilagi pań­
stwowe, opuszczone n a  znak żałoby do poło­
wy m asztu.

Żałoba narodowa w Rumunji.
(Telegram  w łasny „N. Reform y").

Bukareszt, 23 lipca Na znak żałoby pań­
stwowej wszystkie urzędy państwowe będą 
zamknięte.

Parlament odbędzie w poniedziałek posie­
dzenie żałobne poświęcone pam ięci zm arłego 
króla. Na posiedzeniu tem partja narodowa Ca- 
rystów wystąpi z deklaracją, którą złoży w 
jej im ieniu poseł Manjn. Oficjalny organ tej 
partji „R om ania" ogłasza artykuł stw ierdza­
jący, że następca króla Rnmnnji jakkolwiek 
jest jeszcze dzieckiem zasługuje na szacunek 
całego narodn, gdyż reprezentuje wielkie aspi­
racje narodu rumuńskiego, urzeczywistnione 
wspaniale przez zmarłego króla.

 0 *
- Bukareszt, 23 lipca. W ciągu dnia w czoraj­

szego z górą 40.000 osób przesunęło się prze2 
złotą salę w pałacu królewskim, gdzie została 
złożona trum na ze zwłokam i króla F erdynan­
da. K atafalk otoczony jest stosem kw iecia i 
wieńców nadesłanych ze w szystkich części 
kraju  i przyniesionych przez przybyłe osoby.

Rada Regencyjna obejm uje r zą d y
(Telegram  w łasny „N. R eform y").

Bukareszt, 23 lipca. Na poniedziałkowem 
posiedzeniu parlam entu  premjer Bratiann w y­
głosi przemówienie poświęcone pam ięci zm ar­
łego króla. W poniedziałek rozpocznie urzę­
dowe czynności Rada Regencyjna. Ponieważ 
w myśl konstytucji król jest dowódcą wojsk 
rumuńskich, przeto na czas malolelnoScl kró­
la Michała ma być utworzone stanowisko ge­
neralissimusa armji. Na stanowisko to m a być 
m ianow any gen. Jerzy Madrescn. Odnośny 
projekt ustaw y m a być przedłożony jeszcze na 
nadzw yczajnej sesji parlam entu. Opozycyjna 
narodowa partja chłopska m iała zaw rzeć z 
Bratiann porozumienie w tym  kierunku, że ze 
względu na obecną sytuację wstrzyma się od 
wszelkiej działalności opozycyjnej, gdyż me 
chce naruszać spokoju w  kraju.

l e l e ć r a i B i y .

0 zjednoczenie ruchu ludowego
w Polsce.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 23 lipca. „Polski Związek organi- 

zacyj kółek rolniczych** zwrócił się do pre­
zydium  Stronnictwa Chłopskiego, W yzwolenia
1 Piasta z odezwą, w yrażającą niezbędność 
poczynienia wszelkich starań, zmierzających 
do zjednoczenia rnchn Indowego w Polsce.

Wobec zbliżających się w ażkich momentów 
politycznych Związek organizacji kółek rolni­
czych prosi prezydja wyżej w ym ienionych k lu­
bów politycznych o wydelegowanie swoich  
upoważnionych przedstawicieli w niezbyt od­
ległym term inie n a  konferencje celem omó­
wienia sprawy zjednoczenia politycznego rn­
chn ludowego w Polsce oraz zagadnień, doty­
czących wzajemnego układu stosunków mię­
dzy organizacjam i ludowemi, gospodarczemi l 
politycznemi.

Krytyka socjalistyczna 
Rady prawniczej.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 lipca. „Robotnik" zam iesz­

cza w ostatnim  num erze artvkut w stępny 
sen. Posnera, omawiający zadania Sejmu jako 
egzekutywy prawodawczej.

Artyknł ostro atakuje radę prawniczą, kfó- 
ar została w ysun ię ta  przez rząd  przeciwko 
Sejmowi i Senatowi, a faktycznie dla demon­
stracji. Rada praw nicza, jak okazało dośw iad­
czenie, pożytku nie przynosi żadnego i nie 
zdołała zastąpić Sejmu ani sejmowych komi- 
*yj.

Zdaniem autora uczone fachowe sity m in i­
sterialne mogą dać technikę pracy ustawo­
dawczej, treści jednak nie mogą dać, gdyż ta 
urodzić się może tylko z walki sprzecznych 
interesów społecznych, na które naw et znako­
mite fachowe urzędnicze w pływ u mieć nie 
mogą.

Z nieudałego eksperym entu z radą  p raw ni­
czą w yprow adza sen. Posner w niosek że 
Sejmu ani skasować ani umniejszyć jego pre­

rogatyw nie można i dlatego do idei Sejn/u 
wrócić m uszą w przyszłości także ci, którzy; 
nim obecnie pogardzają.

O g ło s ze n ie  decyzji kom petencyjnej 
w  soraw is C h o rzo w a  w e  w to re k .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 23 lipca. W edług inform acyj, o- 

trzym anych przez m inisterstwo spraw  zagra* 
nicznych z poselstwa Rzeczypospolitej w  Ha­
dze orzeczenie stałego trybunału sprawiedliwo, 
ści co do kompentencji tego trybunału do roz­
patrywania skargi Niemiec w sprawie Chorzo. 
wa ogłoszone będzie dopiero we wtorek 26 bm. 
Wobec tego wszelkie inform acje, co do rze­
komej treści wyroku uw ażać należy za przed­
wczesne.

R e w i z j a  i a r e s z t o w a n i e
w  redakcji „ N a f i o "  w  W a rs za w ie .
(Telefonem  od naszego korespondenta). )
Warszawa, 23 lipca. W czoraj wieczorem pe« 

licja przeprowadziła rewizję szczegółową \y 
redakcji pisma „Natio" poświęconego sprawom 
mniejszości narodowych.

Aresztowano współredaktora pism a p. Arjo. 
W sprawie tej interw enjow ał w m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych poseł Granbaum.

Areułowania we Wiedniu
(Telegram  w łasny  ,,.Y. R eform y").

Wiedeń, 23 lipca. (L. S.) Dotąd zaareszto. 
wano w Wiedniu przeszło 300 osób. Na pod­
stawie wyników  dochodzeń policji, spodzie­
wać się należy dahzych aresztowań. Część
aresztowanych, została wypuszczona n a  w olną 
stopę, część zaś odstawiona do więzienia przy 
sądzie krajowym .

Otw arcie n ie m iecko -sVan d yn aw sk'e i 
konferencji prasow ej w  G d ań sku .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Gdańsk, 23 lipca. Dziś przedpołudniem  

otwarta tu  została przy udziale przedstawia 
cieli prasy gdańskiej, niemieckiej, norweskiej 
szwedzkiej, duńskiej, łotewskiej i fińskiej trzt 
cia konferencja prasowa niemiecko-skand' 
nawska.

Konferencję zagaił prezes Związku pra 
Rzeszy niemieckiej R ichter, w itając w , \  
mówieniu swem  obecnego n a  sali obrad „ 
zydent.a Sahma i dziękując m u za w ykazan a 
dla konferencji zainteresow ania. Przem ńwia.a 
następnie: prezydent Volkstagu Sem rau u  
sposób niezwykle gorący prezydent Sahm,')

Ten ostatn i zaznaczył, że więzy duchowi 
które zgrom adziły urzestników  konferencji, t . 
dowodem trw ających więzów wspólności kn. 
tury i rasy. Dobrze się stało, zdaniem  Sahm n, 
że na miejsce konferencji obrano Gdańsk, gdyż 
stanow i on niejako ośrodek ku ltu ry  gospodar­
czej dla wszystkich krajów, otaczających Mo­
rze Bałtyckie.
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Kraków, 23 lipca.

SYTUACJA NA RYNKU EFEKTÓW I WALUT 
BEZ ZMIANY.

Dziś w pryw atnych  obrotach na ryr 
efektów tendencja u trzym ana, przy zupełr" 
praw ie zastoju pod wpływem nieczynnóf-c 
giełd oficjalnych. Kursa kształtow ały się n 
stępująco: Jaworzno 19.25, Bank Eolski U,r 
Nobel 4.65— 1.75, Górka 52—53, Zielenie* 
19.25— 19.5, Cegielski 38.

Na rynku  w alutowym  sytuacja bez zm iany, 
przy m inim alnych obrotach. Nastrój na ry n ­
ku spokojny. W Krakowie dolar 8.92 1/4—  
8.92 S'4, czeki bank. 8.91—8.95, w W arszawie 
got. 8 .913/4— 8.92 R4, czeki 8.93 9'lD, we 
Lwowie got. 8 92— 8.92M, czeki 8.94— 8.ń 1 *4, 
w Katowicach got. 8.9214— 8.93, czeki 8.9414. 
Bank Tolski płacił bez zm iany za got. 8.88, 
za czeki 8.91.

Giełda szwajcarska.
Zurych, 23 lipca (PAT) P aryż 20.3214, Lon- 

d tfi 25.20 3/8, Nowy Jork 5.19 3'16, Belgja 
72.15, W łochy 28.21, lliszpan ja 88.7714, Ho- 
landj 208.05, Berlin 12340, W iedeń 73.10, 
Sztokholm 139.10, Oslo 13115, Kopenhaga 
138.50, Sofja 3.75, Traga 15 3914, W arszaw a 
58.—, Budapeszt 90.50, Iliałogród 9.13, A teny 
6.84, Konstantynopol 2.66, Bukareszt 3.13, 
Helsingfors 13.10, Buenos Aires 220.75.



MICHAŁ KONOPIŃSKI.

Z  ostatnich lat życia Adama Asnyka.
(Ze wspomnień osobistych).

Osobiście poznałem się z Asnykiem pod ko- 
n :ec roku 1888, gdy w charakterze członka 
redakcji „Nowej Reformy1' przybyłem  ze Lwo­
wa do Krakowa. W ielki poeta popowstaniowej 
ery przebył już wówczas 'sw oją gehennę ży­
ciową —  i przekroczył kulm inacyjny punkt 
twórczości swojej poetyckiej. Żył samotnie 
w domku parterowym  przy ulicy Łobzowskiej, 
z którego, niestety, ślad do dzisiaj nie pozo­
stał. Na tem miejscu wznosi się obecnie dw u­
piętrowa kam ienica, num erow ana porządko­
w ą liczbą 7. Z powodu nurtującej w nim  
choroby płuc zm uszony często wyjeżdżać 
z Krakowa, um ieścił Asnyk jedynego swojego 
syna, W łodzim ierza, podówczas ucznia gim­
nazjalnego, wT jednym  z pensjonatów, czuwając 
zresztą bardzo gorliwie nad jego wychowa­
niem i wykształceniem . Był to bardzo zdolny 
uczeń i niczem nic zdradzał burzliwego cha­
rakteru , który po śm ierci ojca, a  naw et w osta­
tnich latach jego życia, w ytw arzać się w nim 
zaczął. Syna tego kochał Asnyk bardzo i ota­
czał go czułą opieką i m iłością ojcowską.

Od roku 1880, po bliższem zetknięciu się 
we Lwowie z Tadeuszem Romanowiczem, 
a w Krakowie z Mieczysławem Paw likow ­
skim i Lutostańakim , coraz - żywszy zaczął 
A snyk brać udział w życiu puiblicznem na 
terenie Galicji. S tanął też w gronie redakto­
rów „Reform y", której pierwszy num er, jako 
organu dem okracji polskiej, pojawił się 
w Krakowie 1 stycznia 1882 r., i podpisywał 
ten dziennik jako wydawca. Odpowiedzialnym 
redaktorem  był Tadeusz Rutowski. W rze­
czyw istości jednak kierującym  redaktorem był 
sprowadzony ze Lwowa do Krakowa, w ybitny 
już wówczas publicysta, poseł sejmowy i dzia­
łacz narodowy, Tadeusz Romanowicz. Z po- 
du  kaprysów i nieobliczalnych żądań założy­
ciela „Reform y", Jana Czerwińskiego, w łaści­
ciela rozgłośnego wówczas zakładu lecznicze­
go w l'ur9tenhoiie, grono redakcji „Reform y" 
zerwało stosunki z Czerwińskim i skupiwszy 
kolo siebie poważnych obywateli, od 28 listo­
pada tego samego roku w ydaw ać zacizęlo 
„Nową Refomę", Asnyk, jako członek re ­
dakcji, podpisywał nadal przeistoczony' organ 
dem okracji polskiej, jako wydawca i b ra ł ży­
w y udział w pracach  redakcyjnych *). Nieste- 
stety,, objawy choroby piersiowej zmusiły go 
niebawem  do wyjazdu z Krakowa i dłuższego 
pobytu we • W łoszech, skutkiem czego przer­
wał się bezpośredni jego wpływ na dziennik, 
pozostający nadal w energieznem i doświad- 
czonam  ręku Tadeusza Romanowicza.

Nie przestaw ał jednak A snyk szczerze zaj­
mować się „Nową Reform ą" i podczas poby­
tu  swojego w Krakowie codziennym  b y w a ł  
gościem w redakcji. Pomimo ciężkich zawo­
dów życiowych, pomimo złego stanu zdrowia 
i pewnego przeczulenia, zdradzającego się we 
w łaściw ych mu ruchach nerw ow ych, zacho- 
chował Asnyk, nietylko jako poeta, Jecz także 
jako polityk, działacz narodowy i społeczny, 
swój niezależny od postronnych wpływów 
i nastrojów, pogląd n a  sprawy publiczne, 
a  zw łaszcza n a  kierunek polityki narodowej. 
Jego opmja ceniona też była wysoko w gronie 
edakcji i przyjaciół poiityaznych, których 

coraz liczniejsze zastępy skupiać się zaczęty 
koło dziennika i coraiz silniejszy wpływ w y­
w ierały na tok spraw  publiciznych w kraju 
wogóle, a na terenie krakowskim opanowa­
nymi do niedaw na w yłącznie prawie pnzez 
ówczesne stronnictwo konserw atywne, — 
w szczególności.

W alka dem okracji na gruncie krakowskim 
z tem stronnictw em  przybierała coraz ostrzej­
szy  charalkter, a  przełomowym był w  niej rok 
1889, gdy oba stronnictw a starły  się ze so­
b ą  przy w yborach sejmowych. „Nowa Refor­
m a" i parlja dem okratyczna w ystąpiła wów­
czas z dwoma w łasnym i kandydatam i (dwóch 
posłów do Sejmu w ybierał wówczas Kraków). 
Jednym  z nich był dotychczasowy poseł Fer­
dynand  Wcigel, —  drugim... Adam Asnyk. 
Jego kontrkandydatem  był jeden z najw ybit­
niejszych przedstawicieli stronnictw a konser­
watywnego, dotychczasowy poseł sejmowy 
i pTezes Akademji Umiejętności, Józef Majer. 
Na zgromadzeniu przedwyborczem wygłosił 
wówczas Asnyk mowę kandydacką, pod wzglę­
dem formy i treści tak znakom itą i n a  one
i_ -

• )  P rz e d  la ty  5-Ciu , z  pow odu  2 5 - le d a  agonu 
A d am a  A sn y k a , zam ie śc iłe m  w „N  R e fo rm ie "  sz e ­
reg fe lje tonów  p. t.: „A dam  A snyk , jaike p o lity k  
i  re d a k to r" . F e lje to n y  -te u k a z a ły  Się n a s tę p n ie  

w o sobne j odb itce . —  M. K o n o p iń sk i. _
-------

czasy „radykalną", że zdecydow ała ona 
o szansach jego wyboru. Został w ybrany po­
słem sejmowym z m. Krakowa-

Pierw sza sesja sejmowa, w której uczestn i­
czył Asnyk w r. 1889, w yw ołała pośrednio 
przesilenie n a  stanow isku naczelnego reda­
ktora „Nowej Reform y", które dotąd zajmo­
w ał Tadeusz ' Romanowicz. Jako poseł m. 
Lwowa w ybrany został Tadeusz Romanowicz 
członkiem  W ydziału krajowego i z tego po­
wodu zam ieszkać m usiał stale we Lwowie. 
R ada naczelna „Nowej Reformy ofiarowała 
Asnykowi, po Rom anowiczu opróżnione sta­
nowisko naczelnego redaktora „N. Reformy" 
Po dłuższym  nam yśle Asnyk objął naczelną 
redakcję „Nowej Reformy" i podpisywać za­
czął od grudnia 1889 dziennik, jako redaktor 
odpowiedzialny. Ja  zająłem  wówczas stano­
wisko sekretarza i zastępcy naczelnego reda­
ktora.

W spom nienia moje, o czasach tych skreśli­
łem już przed pięciu laty , uw alniają nuiie od 
charak terystyk i Asnyka, jako naczelnego re­
daktora dziennika, w którym  do dzisiaj pracu­
ję. Dodać tylko m am  obowiązek, że czasy te 
są, w dorobku moim dziennikarskim  najcen­
niejszą spuścizną, że zaufanie, którem  da­
rzył mnie ten wielki poeta-filozof i patrjota 
polski, przechowuję z pietyzm em  i niewyga­
słą wdzięcznością.

W pływ Asnyka na tok i charak ter prac re­
dakcyjnych, n a  kierunek polityki dziennika, 
pomimo że nie był objęty żadnym  regulam i­
nem ustnym  ani pisemnym, był stanow czy i 
zdecydoway. Szanow aliśm y jego siły fizyczne, 
uchylając od niego techniczne, większego w y­
siłku wym agające prace dziennikarskie. Z 
tym  większym szacunkiem  w ażyliśm y jego 
opinję, że w ypow iadana była zaw sze bez 
wszelkiego nacisku, bez pozy, której pozba­
wionym był ten wielki poeta-m yślicitJ w co- 
dziennem tow arzyskiein i zawodowem życiu.

Zdrowie zdaw ało się Asnykowi dopisywać. 
W sprow adzeniu zwłok M ickiewicza do K ra­
kowa i m anifestacyjnym , w spaniałym  akcie 
złożenia ich n a  W aw elu w ziął Asnyk czyn­
ny udział. Jeździł do P aryża na ak t ekshum a­
cji, przy złożeniu zwłok Mickiewicza na W a­
welu wygłosił pam iętną, znakom itą pod 
względem treści i formy mowę, k tóra olbrzy­
mie w yw arła w rażenie.

N iestety w ysiłek ten odbił się niekorzystnie 
n a  jego zdrowiu. Czemprędzej wyjechać też 
m usiał do kąpiel m orskich we Francji, skąd 
wrócił do kraju, aby po raz ostatn i zazna­
czyć wielkim czynem  swoją działalność spo­
łeczną.

W r. 1891, z powodu setnej rocznicy kon­
stytucji Trzeciego Maja, obchodzonej w Krako­
wie w sposób niezw ykle uroczysty, zaw iązało 
się w Krakowie, z inicjatyw y Asnyka. Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej. W skrom nym  lokalu 
redakcyjnym  „Nowej Reformy" przy ul. św. 
Jan a  w Krakowie, odbyły się pierwsze zebra­
nia inicjatorów  tego Towarzystwa, które tak 
potężny w yw arło wpływ n a  rozwój polskiej 
oświaty narodowej. Duszą tych zebrań był 
Asnyk i on też aż do swojego zgonu był pierw ­
szym tego Tow arzystwa prezesem. Pokazało 
się też, jak wielki urok w całem  społeczeń­
stwie miało, niedoceniane i lekceważone przez 
przeciwników politycznych, imię Asnyka. — 
T. S. L. rozwijało się z n iebyw ałą siłą7 Zasi­
la ły  je fundusze, nadsyłane ze wszystkich za­
b o r y  Polski i z za Oceanu od Polonji am ery­
kańskiej. Zw łaszcza Erazm  Jerzm anow ski 
przesyłał na ręce Asnyka co roku bardzo po­
w ażne kwoty n a  TSL.

S tan zdrowia wielkiego poety i działacza 
społeczno-narodowego coraz więcej jednak bu­
dził obaw. Na jednej z sesyj sejmowych dostał 
krwotoku płucnego, z którego, dzięki troskli­
wej opiece lekarskiej w Krakowie, zdołał się 
w praw dzie podnieść jeszcze i skrzepić, ale 
widocznem było, że siły jego w yczerpują się.

Do Sejmu, przy nowych w yborach, kandy­
datury  już nie przyjął i nie przynaglaliśm y go 
też, aby staw ał w szranki wyborcze. W ybra­
ny  wówczas został (w r. 1891) po raz pierw­
szy z łona dem okracji krakowskiej ś. p. Jan  
Rotter. i

Miał mimo wszystko Asnyk w tych czasach 
dość jeszcze sił, aby zajmować się wszystkie- 
kiemi bieżącemi spraw am i społecznemi i naro- 
dowemi, a  chociaż nacze lną redakcję złożył 
w moje ręce, byw ał codziennie praw ie w re­
dakcji, gdzie przyjm owano go i słuchano za­
wsze z w ielką atencją i estym ą.

W dziesiątą rocznicę aresztowania
komendanta Piłsudskiego prze z Niemców.

Jak donoszą z W arszaw y, w celu upam ięt­
nienia 10-lecia uwięzienia marszałka Piłsud­
skiego przez Niemców, odbędzie się w War­
szawie dnia 13 listopada b. r. zjazd żołnierzy

b. Legjonów, P. O. W. korpusów wschodnich 
i innych formacyj, których członkowie brali 
udział w w alkach niepodległościowych. Na 
czele komitetu, przygotowujące zjazd, stanął 
gen. Kazimierz Sosnkowski.

Uczczenie 10-tej rocznicy uw ięzienia m ar­
szałka Piłsudskiego przypom ina żywo tę 
chwilę, gdy podstępnym  usiłowaniom  Niem­
ców, w szczególności gen. Beselcra, zm ierza­
jącym  do złam ania polskiego ruchu niepod­
ległościowego, przeciw staw ił się silny odruch 
Legjonów.

Z woli duchowego wodza Legjonów, Józefa 
Piłsudskiego, olbrzym ia w iększęść oficerów 
i żołnierzy legionowych odmówiła złożenia 
poniżającej przysięgi, w iążącej żołnierza pol­
skiego z Niem cami i Austrją, w następstw ie 
czego nastąpiło  internow anie legjonistów 
w Szczypiórm e i Benjaminowie. W związku 
z tem nastąpiło  również w dniu 22 Iipca 1917 
roku uwięzienie Kom endanta Piłsudskiego.

W ieść o aresztow aniu K om endanta obiegła 
lotem błyskaw icy kraj cały. Kolo Polskie 
w W iedniu zażądało niezwłocznego uw olnie­
n ia więźnia, w wielu miejscowościach odbyły 
się protestacyjne dem onstracje, a we Lwowie 
wybito szyby w konsulacie niemieckim . Nic 
to nie pomogło. Piłsudskiego wywieziono do 
Gdańska i tam , nie bacząc n a  rangę oficerską, 
zam knięto w celi żołnierskiej. Z Gdańska 
przewieziono go następnie do Spandaw y, po­
tem do tw ierdzy W erel n a  granicy Holandji, 
a w końcu sierpnia 1917 r. do twierdzy' 
Magdeburga.

Dopiero przewrót listopadowy w 1918 roku 
przy'wróeił Józefa Piłsudskiego Ojczyźnie, 
o której śmiało może powiedzieć słowami 
K róla-Ducha:

„Ale przezem nie ta ojczyzna wzrosła, 
Im ienia naw et odemnie dostała,
I pchnięciem  mego skrawawionego wiosła 

Dotychczas idzie
 O -

ARTUR POPIEL.

OSTATNI PHARAO.
Ogrody moje w niewiędnącej krasie 
Kaskadą kwiatów spływają do rzeki,
Przed mojem okiem mży się kraj daleki,
Kraj bez początkn, przestrzeni i w czasie...

Dom mój w błękitnej rzeki stoi pasie 
Naddziadów trudem stawiany przed wieki. 
Gasnę... i żadne nie dźwigną mię leki,
Za wielki ciężar bowiem wziąłem na się.

i
| Dziedzictwo rodu — krew co krąży w żyłach  
Od wieków tyiu i pokoleń tyln,
Coraz to wolniej... Skry z niej nie wykrzesa.

Ani ten widok rozlanego Niln,
Ani złocisty miecz dziada Ramzesa...
Na myśl o czynie nie cznję się w siłach.
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niem iecka i fra n c u s k a , z praktyką, pisząca biegle na m aszynie i ste­
nografująca, potrzebna do instytucji b ankow ej. W łasnoręczne zgło­
szenia pisemne: Kraków, Biuro „Prasa", Karmelicka 16, pod „Bank"

F!ORTEPIANY
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na raty. Olbrzymi  wybór.  I
Nowe i używane stale na składzie. |

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  S. 33ą

Dancing Bar Miraż
tu . 34M. Krakó w , G rodzka 4 2 . w . 3492. 

D z i 6  1  c o d z i e n n i e
Produkcje pie rw szo rzę dnyc h  sił a rtys tyc zn yc h . —  

P ie rw s zo rzę d n a  o rkie stra  Ja zzb a n d o w a . 
P o c z ą t ak o g o d z l n i a  10-e| w ie cz ó r .

l i l i i ®  M l  I S A .
Kraków, 23 lipca.

Trzy^ziestołecie śmierci 
A d a m a  A s n y k a .

W dniu 2 sóerpnia b. r. przypada 30-ta 
rocznica śmierci Adam a Asnyka. Zorganizo­
w any w W arszawie komitet obywatelski przy­
gotowuje 'uTocizyste uczczenie pamięci znako­
mitego i zasłużonego poety przez ufundowanie 
pamiątkowej tablicy w Zakopanem dla szcze­
gólniejszego podkreślenia zasług Asnyka, jako 
świetnego piewcy Tatr.

Do zbiorowego aktu  hołdu jedna z pierw­
szych przystępuje „Nowa Reforma", jako to 
pismo, którego współpracownikiem i redakto­
rem był Adam Asnyk przez sizoreg la t rozwo­
ju naszego dziennika.

W ierni pamięci redaktora-poety, żyjący je­
szcze jogo bezpośredni koledzy redakcyjni i 
dzisiejsi współpracownicy piama, w szczegól­
ności naczelny jedak to r „Nowej Reformy", 
Michał Konopiński, p ragną zasługi poety ucz­
cić szeregiem artykułów  feljetonów. oraz w y­
daniem  dodatku literackiego n a  dzień 2 sier­
pnia.

Ten hołd pism a naszego otw iera już w dzi­
siejszym numerze artykuł red. Konopińskie­
go p. t. „Z ostatnich lat życia Adama Asny­
ka, wyjęty ze wspom nień osobistych autora.

W przyszłym  tygodniu rozpoczynam y druk 
pracy dra Ferdynanda Bostla ze Lwowa p. t. 
„Adam Asnyk i  W ładysław Łoziński". Na pra­
cę tę składa się prócz gruntownie ośw ietla­
jącego nieznane szczegóły z życia Asnyka 
w^lępu krytycznego pierwsze opublikowanie 
2 7-min listów Asnyka do W ładysława Łoziń­
skiego, które to listy zachow ały się w papie­
rach pośm iertnych po tym ostatnim . Ogłosze­
nie ■ tych listów dzięki skrupulatnej i s ta ra n ­
nej pracy dra Bostla, zasłużonego badacza-lii- 
sioryka, będzie pięknym aktem hołdu nauki 
dla poety, którego znaczenie tem pełniej się 
przedstawi, im więcej m aterjału  biograficz­
nego praca naukow a potrafi zgromadzić.

Trzydziestolecie śmierci A snyka w inno być 
pobudką do zbierania i publikow ania n iezna­
nych dotąd wiadomości oi poecie, do czego za­
chętę pragnie, dać naeze pismo przez ogłosze­
nie nieznanych dotąd listów poety.

tyczenia wicepremiera Bartga 
cS!a ks. biskupa Bandurskśego.

W icem inister Barteł w ysłał do ks. biskupa 
Bandurskiegg z okazji jego jubileuszu następu­
jący telegram:

„W dniu im ienin ks. Biskupowi najszczer­
sze życzenia i hołd za Jego w ielką patrio­
tyczną pracę, za słowa płomienne, któremi 
poryw ał naród do czynu w chw ilach niewoli, 
za to, że w momencie w alki orężnej za w ol­
ność i niepodległość stanął w pierwszym  sze­
regu pod sztandarem  legionowym, błogosła­
w iąc żołnierzy, którzy n a  rozkaz W odza w al­
kę tę podjęli, — za Jego w ytrw ałą, ofiarną i 
owocną pracę dzisiejszą, zyskującą uznanie 
najszerszych w arstw  społeczeństwa, — prze­
syła (—) B arteł".

Muzeum walk o niepodległość.
Z W ilna donoszą:
Członkowie różnych instytucyj k u ltu ra l­

nych i oświatowych zam ierzają wspólnie 
w ystąpić do rządu z prośbą o utworzenie w 
„celi Konrada" w  m urach pobazyljańskich 
muzeum Mickiewiczowskiego, a w celach ąązy 
ległych i w części korytarza muzeum w alki o 
niepodległość.

Przed miądzynarod. konferencją 
chemiczną w Warszawie.

Z W arszaw y donoszą: W zw iązku z m ają­
cą się odbyć w W arszawie m iędzynarodową 
konferencją chem iczną prace kom itetu orga­
nizacyjnego posuwają się szybko naprzód. Ktv 
misja propagandowa kończy druk streszczenia 
wyników dotychczasow ych prac unji m iędzy­
narodowej chemji czystej i stosowanej, zaś wy 
danie przewodnika jest obecnie już w jednym  
z końcowych stadjów. W zw iązku z kongre­
sem w ydane będą dwa specjalne zeszyty a 
mianowicie: „The Polish Economist" i „Le 
Messager Polonais".

Nadużycia w Zakładzie kąpielo­
wym w Rabce.

Z Babki donoszą:
W Zakładzie kąpielowym natrafiono n a  

znaczne nadużycia oraz braki w kasie. D yre­
ktor Zakładu, dr Kaden, zawiadom ił organa 
policyjne o w ykryciu nadużyć. Przeprowadzo­
ne wstępne dochodzenia w ykazały, że n adu ­
życia m ają iść w selki tysięcy złotych, a po­
legały n a  fałszowaniu biletów kąpielowych. 
Aresztowano zajętych w zakładzie trzech mło­
dych ludzi. W ysokość szkód nie została jesz­
cze ustalona. W spraw ę m a być jeszcze wmie­
szany szereg osgb.

Dziwy technolog]}!.
W Sztokholmie na konferencji chemiczne] 

dyr. Fr. Bergius, w zbudził niebywało za in te­
resowanie objaśnieniem  swojej nowej metody 
zdobyw ania olejów sm arow ych, benzyny i a s­
faltu z węgla. W ykazał on. że wkrótce już 
będzie możliwe dla krajów nieposiadających 
w łasnych złóż węglowych a  bogatych nato­
m iast w lasy, otrzym ywać potrzebne smary' z 
przem iany węgla drzewnego w formę płynną.

Następnie prof. Iłaegglund z Aalio przedsta­
wił swoją metodę o trzym yw ania cukru z tro­
cin przy pomocy specjalnych procesów che­
m icznych. P rzy  próbach dokonanych przez 
niego w Genewie ilość cukru w ynosiła Gó— 
70% wagi zużytych do fabrykacji trocin.

In n a  znów metoda, której w ynalazcą jest 
szwedzki profesor Dr. Nils R innam , rozw iązu­
je problem otrzym yw ania ceiulozy ze słomy. 
Dr. R im nau uzyskał ze źródeł niem ieckich po-
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Historia dzianego sprostowania
prasowego.

C^cer-defraudan* Górecki prostuje. — Jaka susne sprzeniewierzył!
('Telefonem od naszego korespondenta).

Z W arszaw y donoszą: Jedno z w arszaw ­
skich pism porannych zam ieszcza bardzo cie­
kawe sprostowania.

Sprostowanie to pochodzi od porucznika Gó­
reckiego i brzm i następująco:

,,Dnia 21 bm. podano do publicznej wiado­
mości, ie  zdelraudowalem kwotę 80.000 zło­
tych. Nie wiem, z jakiego źródła lwowski ko­
respondent o trzym ał tego rodzaju informację, 
gdyż w rzeczywistości kw estia przedstaw ia się 
zupełnie inaczej. Chcąc być całkowicie śc i­
słym  i dać w yraz prawdzie zw racam  się do 
p. Redaktora z prośbą o zam ieszczenie w swo- 
jem poczytnem  piśmie następującego sprosto­
w ania:

Przywłaszczyłem  sobie tylko niecałe 17.C00, 
to jest tyle, ile dnia 5 lipca br. pobrałem z 
kasy skarbowej w Łańcucie. W jaki sposób 
księgi kasowe wykazały brak 80.000, jest dla 
mnie z iachowego pnnktn widzenia zagadką. 
Przypuszczam  natom iast, że pewne jednostki 
w pnłkn, gdzie m iałem  ostatnio zaszczyt słu ­
żyć skorzystały, że tak powiem z okazii, no i 
przy tym  ogniu upiekły dla siebie znakomitą 
porcję p ieczeni

W paru słow ach określę podłość mego n- 
czynkn. D nia 8. VII. br. miałem jechać do 
więzienia karnego w Stanisław ow ie, ażeby 
odsiedzieć 43 dni więzienia, inaczej honoro­
wo twierdzą nazwanego. K arę tę otrzym ałem  
za to, że reagując na zniewagę czynną mun­
duru oficerskiego zrobiłem użytek z broni 
siecznej. Ponieważ w  psychice mojej jako ofi-

trzebny  m u kapitał dla uperfekcjonowania 
swego w ynalazku  i przebyw a obecnie w Re­
gensburgu, gdzie w ybudow any będzie m łyn 
dla praktycznego eksploatow ania jego w yna­
lazku. ^

Katastrofa samolotu 
niemieckiego.

W czoraj w  godzinach popołudniowych w y­
darzy ła  się w  Berlinie n a  jednem z przed­
mieść 3-ej dzielnicy katastrofa lotnicza, m ia­
nowicie apara t sportowy typu Albatros, któ­
rym  leciało 2 lotników niem ieckich ru n ą ł z 
wysokości 1.500 m. n a  środek szosy. Momen­
ta ln ie  nastąp iła  eksplozja motoru i z pod 
szczątków spalonego aparatu  wydobyto zwło­
ki zwęglonych lotników.

Ze statystyki katastrof 
żywiołowych.

P aryski „Excelsior“ ogłosił zestawienie ka­
tastrof żywiołowych, jakie naw iedziły św iat 
w  tym  roku od d n ia  1 stycznia. W ykaz ten 
obejm uje do tej pory 136 katastrof żywioło­
wych, których ofiarą było 6.34-1 zabitych 
i  9.849 rannych, 4 ziburzone m iasta i 66.845' 
zniszczonych domów. Szkody, jakie z tego 
w ynikły, w ynoszą 5,310,490.000 franków. W y 
k az  ten natu raln ie nie jest całkowity, gdyż 
trudno  było zbilansować wszystkie drobniej­
sze terytorjalnie w ylewy, powodzie i t. p. 
Pozatem  w wykaz ten n ie wchodzi katastrofa 
w ylew u Missisipi, k tóra spowodowała 9zkody 
n a  sum ę 12 miijardów 770 miljonów franków.

 o§o----------
WYCIECZKA RUMUŃSKA W  KRAKOWIE.

W czo ra j w n o cy  p rz y b y ła  do K rak o w a  w y cieczk a  
s tu d e n tó w  in ż y n ie r j i  z B u k a re sz tu  pod p rz e w o d n ic ­
tw em  p rof. in ż . M ard an  D ion w  liczb ie  65 osób. 
N a  d w o rcu  k o le jo w y m  im ien iem  k rak o w sk ie j m ło ­
d z ie ż y  ak ad em . p o w ita ł gości w  ję z y k u  fra n c u sk im  
p , W l. K ań sk i. O dpow iedzią) se rd e c z n e m  p rzem ó ­
w ien iem  p ro f. M a rd an  D ion. D elegac ja  m ło d z ieży  
k rak o w sk ie j z ło ż y ła  u czes tn ik o m  w ycieczk i kondo- 
lcn c je  z pow odu zgonu k ró la  F e rd y n a n d a . W y ­
c ieczk a  je s t gośc iem  K rakow skiego  K o m ite tu  A k a­
dem ickiego.

LEKARZE Z BRAZYLII W  KRAKOWIE. P rzez  
d w a  o s ta tn ie  d n i b a w ili  w  K rakow ie  trze j le k a rz e  
b ra z y lijsc y , k tó rz y  p o z o s ta n ą  w P olsce  p rzez  k ilk a  
ty g o d n i. S ą  to pp .: d r  M aniz da  A rago, d r  N iu ton  
C am pos i d r  A r tu r  F a ja rd o  d a  S ilw eire . T o w a rz y ­
sz y  im  d e leg a tk a  m in is te r s tw a  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  p. H. F o ch to w a . Po K rakow ie  o p ro w ad za ł go­
śc i z ra m ie n ia  w o jew ó d ztw a  d r O leś. P rof. K opera 
p o d e jm o w ał ich  w  M uzeum  N aró d . N a s tę p n ie  u- 
d a li  s ię  goście do s z p ita li  i m ie jsk ich  z a k ła d ó w  sa  
n i ta rn y c h  pod p rzew o d n ic tw em  dr Ł a z a rz a  P ile c ­
kiego. d r  Z ub rzy ck ieg o  i d r  S ob ieszczań sk ieg o . Po 
d rodze  zw ied z ili z a k ła d  d ra  P ilza . W  d rug im  d n iu  
u d a li  s ię  do z a k ła d u  d la  u m y sło w o  c h o ry ch  w K o­
b ie rz y n ie , po k tó ry m  o p ro w ad za ł ic h  riacze ln y  le- 
k a rz -p s y c h ia tra  d r  M oraw ski. S tąd  o d jech a li do 
sa lin  w ie lick ich , gdzie z a rz ą d  kopaln i p rzy  spe - 
c H n e m  o św ie tle n iu  p o k a z a ł im  c u d a  p rzy ro d y , 
k tó re  w p ra w iły  ich  w  zac h w y t.

W ETERANI ARMJI POLSKIEJ Z AMERYKI W  
W IELICZCE. S p e c ja ln y m  p ociąg iem  p rz y je c h a li 
z  K rak o w a  do W ie liczk i w e te ra n i a rm ji p o lsk ie j z 
A m ery k i z k ra k o w sk im  ks. in fu ła te m  dr. Józefem  
K u lin o w sk im  n a  czele .

N a d w o rcu  o czek iw a li gości p rz e d s ta w ic ie le  m ie j­
sco w y ch  w ład z  ze s ta ro s tą  p. O lszew sk im  i b u rm i­
s trz e m  dr. A jw asem , o d d z ia ł S okoła  w m u n d u ­
ra c h , Z w iązek  gó rn ików , k rak o w sk ie  Koło P ań , 
Z w ią z k u  H alle rczy k ó w  w raz  z liczn ie  z e b ra n ą  p u ­
b liczn o śc ią .

P . zy w jeździe  pociągu  n a  stac ję , o rk ie s tra  g ó r­
n ic : :i o d eg ra ła  h y m n  n aro d o w y . P o  p rz y w ita n iu  
j 5ci przez  b u rm is trz a , p rzep ro w ad zo n o  u czes tn i-  

w ycieczk i p rzez  p ięk n ie  u d e k o ro w a n ą  b ram ę ,
\ w io d ą c ą  do sa l in .

W  sa lin a c h  p o w ita ł gości b u rm is trz  m ia s ta  se r- 
d eczn e m i s ło w y . P o  z w ie d z e n iu  sa l in  n a s tą p i ła  o- 
r.hocza z a b a w a  p rz y  d źw ięk ac h  o rk ie s try . Goście 
o trz y m a li n a  p a m ią tk ę  po k ry s z ta łk u  so li, a  d la  
p u łk . d ra  S ta rz y ń sk ie g o  i  p. E m ilii W is ła , k tó rz y

cera dotychczas sądownie niekaranego nie 
mogło się pomieścić pojęcie, że oficer może 
siedzieć w w ięzienia, a następnie ze świado­
mością, że w związku z tą  karą zmniejszą się 
o połowę moje pobory, co dla mnie, człowieka 
z rodziną było pogrążeniem się w jeszcze więk 
szą biedę, zwróciłem  się o zamienienie mi taj 
kary  na 6 tygodni aresztu domowego. Poda­
nie to wniosłem drogą służbową dnia 8 m aja 
br., a  dnia 8 lipca m iałem oznaczony term in 
rozpoczęcia przezem nie kary  Do dnia 5 lipca 
nie m iałem  żadnej odpowiedzi.

Zgnębiony więc świadomością, źe karę mu­
szę rozpocząć wpadłem w stan  bardzo silnej 
depresji dnehowej, postanowiłem  wziąć roz­
brat z dotyehezasowem  życiem i drogą niele-^ 
galną przeprowadzić swe postanowienie.

Straty według mych wyliczeń skarb pań­
stwa nie poniósł żadnej, gdyż jeżeli wziąć pod 
uwagę, że pobory moje jako oficera według 
parytetu złota winne wynosić 100% więcej, 
za moje 13 lat służby, z tego 8 oficerskiej w y­
m ieniona n a  początku przezem nie kw ota by­
łaby może tylko wyrównaniem innych po­
przednich należy tości.

Był czas, że za miesięczną gażę można by­
ło kupić parę butów. Zdaję sobie dobrze sp ra­
wę z tego, że z kodeksem karnym jestem obec­
nie w kolizji, lecz mam nadzieję, że ten mnie 
nie dosięgnie, gdyż obecnie jestem w drodze 
do Francji, gdzie wstępuję do wojsk kolonial­
nych".

z pow odu  w y ja z d u  do g e n e ra ła  H a lle ra  n ie  m ogli 
u c z e s tn ic z y ć  w  w ycieczce , b u rm is trz  z ło ży ł n a  
ręce  jednej z p ań  z k o m ite tu  po a lb u m ie  p a m ią t­
kow ym  i k ry sz ta łk u  soli.

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH PRZEZ GMI­
NĘ MIASTA KRAKOWA. W  czaso k res ie  od ł.«#ć  
15 b . m . z a tru d n ia ła  g m in a  m . K rak o w a 1T241 
b ez ro b o tn y c h . W  p o ró w n a n iu  z u b ieg ły m  m ie s ią ­
cem , zw ła sz c z a  z d ru g ą  p o łow ą czerw ca, liczb a  
z a tru d n ia n y c h  p raco w n ik ó w  w z ris la  w d a lsz y m  
ciągu  i to s to su n k o w o  zn acz n ie , bo o około 80 lu ­
d z i. W z ro s t te n  d o ty czy  obu  o d d z ia łó w  b u d o w n i­
c tw a  m iejsk iego , w  in n y c h  bo w iem  z a k ła d a c h  
i in s ty tu c ja c h  m ie jsk ich  s ta n  z a tru d n io n y c h  p ra ­
cow ników  n ie  w y k a z u je  zn acz n ie jszy ch  z m ia n .

UROCZYSTE POŚW IĘCENIE DOMU FUNDU­
SZU EMERYTALNEGO p raco w n ik ó w  k rak o w sk ie j 
S p ó łk i tram w ajo w e j odbędzie  się  w  n ie d z ie lę  24 
b. m . o godz. 11 p rz e d  p o łu d n iem  w  P odgórzu  p rz y  
p rz y  u l. R o b o tn icze j. i

Z  RUCHU LUDNOŚCI W  KRAKOWIE. W  c ią ­
gu  m ie s ią c a  m a ja  b. r. z a w a rto  w K rakow ie  m a ł­
ż e ń s tw  88 (w  k w ie fn iu  147), w łem  c h rz e ś c ija ń ­
sk ich  58 (108). U rodziło  się  żyw o dziec i 304 (364),, 
n ie ś lu b n y c h  93 (74), w  czem  z m a łż e ń s tw  ży d o w ­
sk ic h  ry tu a ln y c h  20 (24). W śró d  ży w o  u ro d z o ­
n y c h  b y ło  ch io p có w  215 (208).- W  ty m sa m y m  
o k resie  c zasu  zm a rło  osób 294 (305), z czego 
m ie jsco w y ch  200 (210). L iczba  z m a rły c h  w  sz p i­
ta la c h  w y n o s iła  147 (167). Z p rz y c z y n  śm ierc i 
na jw ięce j p rz y p a d a  n a  g ru ź licę  (56) i n o w o tw o ry  
(35). W śró d  z m a rły c h  b y ło  ch rz e śc ija n  233 
(w k w ie tn iu  249).

O POW IĘKSZENE CHŁODNI PRZY RZEŹNI 
M IE JS K IE J W  KRAKOWIE. W  d n iu  w czo ra jszy m  
o dby ło  s ię  p o sie d zen ie  K om isji a d m in is tra c y jn e j 
pod p rzew o d n ic tw em  p re z y d e n ta  m ia s ta  in ż . R o- 
llego, n a  k fó rem  st. ra d c a  M a g istra tu  Dr. Z a w a d z ­
ki p rzed sfaw il sp ra w ę  p o w ięk szen ia  ch ło d n i p rzy  
rzeźn i m ie jsk ie j w  K rakow ie . K om isja  po w ycze r- 
puja.eej d y sk u s ji u z n a ła  w  zasa d z ie  po trzeb ę  po ­
w ięk szen ia  ch ło d n i, k tó ra  w sk u te k  u p ły w u  la t 
18-tu i rozw oju  m ia s ta  je s t  ju ż  za  m a łą . S p ra w a  
w róci jeszcze  n a  K om isię a  p o tem  b ęd z ie  p rz e s ta ­
w iona R-idzio pijoefn rjio oot.afeczner decyzji.

NA PIĄTKOWYM TARGU p łacono  n a s tę p u ją c e  
cen y : l i t r  m le k a  zb ie ran eg o  20— 25 gr.) n iezb ie - 
rnnego 35— 40 gr., kw aśrfego 25— 35 gr., śm ie ta n k i 
słodk ie j 60— 70 gr., śm ie ta n y  k w aśn e j 1.60— 2 zł., 
1 kg. m a s ła  zw y cza jn eg o  5.40— 5.80, deserow ego 
5.80— 6 zl., se ra  k row iego 1 .40— 1.60 z l , ko p a  jaj 
8.40— 9 zł., ja jko  15— 16 gr. D rób k u ra  4— 7 zl., 
p a ra  k u rc z ą t 3— 7 zl., k aczk a  ż y w a  3— 5 zl., 
gęś" żv w a  7— 11 zl. O w oce: 1 kg. jab łek  k o m p o ­
tow ych  1.60— 2 zl. g ruszek  1.50— 1.80 zl., t  l i tr  
poziom ek 1 80— 2 zl., m a lin  1— 1.40 zl.,, bo rów ek  
50— 60 gr., 1 kg. m o re li 4— 4.40 zl., ag restu  2.40—  
3.20 zl. R y b y : 1 kg. k a rp ia  7 — 7.50 z l., sz c z u p a k a  
6.50— 7 7.1., l in a  5 z l., b rz a n k i 6 z l., św in k i G zt. 
J a rz y n y : 1 kg. z iem n iak ó w  n o w y ch  24— 25 gr., 
b u rak ó w  ćw ik łow ych  z n a c ią  15— 20 gr„ m a rc h w i 
z n a c ią  15— 20 gr., 1 kg. ceb u li »1S— 22 gr., k a p u ­
s ta  30— 40 gr.,' t  kg. p ie tru sz k i 25— 30 gr., p o m i­
dorów  3.50— 4 zl., 1 lifr  g roszku  łu sk an eg o  75— 80 
gr., kopa ogórków  8 z l., sz tu k a  12— 25 gr., 1 kg. 
w ło sz czy zn y  40— 45 gr.

SAMACH SAMOEÓJCSY. P ogotow ie ra tu n k o w e  
p rzew io z ło  do s z p ila la  św . Ł a z a rz a  s łu ż ą c a , żo fję  
Gil, k tó ra  .w z a m ia rz e  sam o b ó jczy m  z a ż y ła  ja k ą ś  
n iezn an ą , tru c iz n ę . Pow ód n ie z n a n y .

WYDALENIE SIĘ Z DOMU UMYSŁOWO CHO­
REGO. Jó z efa  K lic h o w i, w dow a. z a m ie sz k a ła  
w  K rakow ie  p rz y  u l. S z p ita ln e j 34, zg ło s iła  n a  
po lic ji, że 20 b . m . w y d a lił s ię  z dom u sy n  .iej, 
K az im ie rz , lic z ą c y  19 la t, u m y sło w o  ch o ry , i d o ­
ty c h c z a s  n ie  w rócił.

GW AŁTOW NE ZAJŚCIE W  STAROSTW IE  
KRAKOWSEIEM. W czo ra j po p o łu d n iu  w szed ł do 
g m achu  s ta ro s tw a  k rakow sk iego  n ie ja k i L eopold 
E isn e r , lic z ą c y  42 la la , k tó ry , w y m a c h u ją c  że lazn ą  
la sk ą , z a c z ą ł się  g w a łto w n ie  d ob ijać  do b iu ra  s ta ­
ro sty , gdzie z n a jd o w a ł s ię  za s tę p c a  s ta ro s ty , Dr. 
K łosow ski. D ob ija jąc  s ię  d'o b iu ra , k rz y c z a ł:  „D a j­
cie ro b o ty !" . Z aw ezw an o  po lic ję , k tó ra  a re sz to ­
w a ła  E isn e ra .

TRAMWAJ ZDERZYŁ SIĘ Z AUTOBUSEM. 
N a u l. T ad eu sza  K ośc iu szk i w  K rakow ie zd e rzy ł 
się  w óz tra m w a jo w y  Nr. 5 z au to b u sem  Ju lja n a  
S u lk a ( w sk u te k  czego a u to b u s  z o s ta ł u szk o d zo n y . 
W y p ad k ó w  z lu d źm i n ie  bv lo.

ROWERZYSTA NAJECHAŁY PRZEZ AUTO. N ie­
ja k i T ad eu sz  D al, ja d ą c  u l. M ogilską n ą  row erze ,

Kraków, 22 lipca.
Ogólna popraw a sytuacji gospodarczej w 

Polsce ściąga do naszego państwa ka­
pitał zagraniczny, szukający w spółpracy z 
polśkiemi instytucjam i finansow em i i przem y­
słowemu

Niedawno temu w ielka fabryka poznańska 
o trzym ała kredyt angielski, dzisiaj znów no­
tujem y wiadomość o w ejściu w, spólnotę in te­
resów Bankn Małopolskiego w Krakowie z 
wiedeńskim „Allgemeine Oesterreichische Bo- 
denkreditanstallt", w którym  decydującą rolę 
odgrywają kapitały  anglosaskie. Pertraktacje 
w tej spraw ie —  jak już p isaliśm y —  toczy­
ły  się od dłuższego czasu, wreszcie, tak ko­
rzystne dla naszego życia gospodarczego po-

n a je c h a n y  z o s ta ł —  jak  sie  zda je  w sk u tek  w łasn e j 
n ieo s tro żn o śc i —  p rzez  a u to  S ta n is ła w a  P ie tra s ie -  
w icza . D al d o z n a ł k ilk u  lek k ich , n a  szczęście , 
ob rażeń  z e w n ę trz n y c h . R ow er u legł zn iszczen iu . 
P ie tra s ie w ic z  odw iózł D a la  n a  s ta c ję  P ogotow ia  
ra tu n k o w eg o .

OFIARA ZAW ODU. D zis ie jsze j n o c y  z m arł 
w  sz p ita lu  św . Ł a z a rz a  ś. p. G rzegorz C zech, ro ­
b o tn ik , w sk u te k  ra n , o d n ie s io n y c h  w  c zas ie  n a ­
p ra w ia n ia  s to d o ły  w  M arszow cu  pod  W itk o w ica- 
m i, o czem  d o n o siliśm y . S to d o ła  ta  u sz k o d zo n a  
z o s ta ła  p rzez  p a m ię tn y  w y b u ih  p ro ch o w n i w it-  
kow ick ie j. C zech p rz y w a lo n y  zo s ta ł g ru zam i m u - 
ru  u szk o d zo n e j s to d o ły  i o d n ió s ł szereg  c iężk ich  
o b rażeń , k tó re  w ła śn ie  p rz y p ra w iły  go o śm ierć .

ARESZTOW ANIA. P o lic ja  a re sz to w a ła  Józefa  
D ęb in ę  ( la t 20), k tó ry  sp rz ie n ie w ie rz y l n a  szkodę 
T o b ia sza  S ch lan g a , w ła śc ic ie la  fa b ry k i czek o lad y , 
k w otę  1.890 z l. —  A resz to w a n o  d a le j W ik to rję  P o ­
lak , s łu ż ą c ą , k tó ra  s k ra d ła  n a  szkodę sw ej b . che- 
b o d a w c z y n i, F elic ji F e ilg u t, gardero b ę , w arto śc i 
300 z l., S ta n is ła w a  C zerneka , la t  18, bez sta łego  
m ie jsca  z a m ie sz k a n ia , za  k ra d z ie ż  w ó zka rę c z n e ­
go n a  szkodę n ie jak ieg o  L eo n a  S c h n e id ra . Jó zefa  
D om agalę , b ezrobo tnego  i bezdom nego , za  k rad z ież  
gard ero b y , w a r to śc i 300 z l., n a  szkodę M arji K ie ł­
b a sy .

KRADZIEŻE I W ŁAM ANIA. M irli T en n en b au m , 
z a m ie sz k a ły  p rz y  u l. B ożego C ia ła  17, sk rad z io n o  
gotów kę w  kw ocie 250 z l. i d w a  p ie rśc io n k i z b r y ­
la n ta m i, łą c z n e j w ai tośc i 300 zl. F ra n c iszk o w i 
D ygalow i sk rad z io n o  z  jego m ie sz k a n ia  p rz y  ul. 
P a u liń sk ie j 24, u b ra n ie  m ęsk ie .

Do m ie sz k a n ia  L u d w ik a  B in d e ra  p rz y  u l. R y - 
d ló w k a  9, w la m a l się  n ie z n a n y  sp ra w c a  i sk ra d ł 
garderobę, w a r to śc f  1000 zl. Do m ie sz k a n ia  J ó ­
zefa B la tta  p rz y  ul. G e rtru d y  9, u s iło w a ł w ła m a ć  
się  jak iś  n ie z n a n y  o p ry szek , lecz sp lo sz o n n y  w i­
d oczn ie , zb ieg i, u sz k o d z iw szy  jed y n ie  zam ek .

 O-----
TEATR „NOW OŚCI" PRZY UL. RAJSKIEJ 12.

S e n sa c ja  za  se n sac ją  z ło ż y  się  n a  w s p a n ia ły  p ro ­
gram  w ieczo rów  y a r ie to w o -k a b a re to w y c h  te a tru
„N ow ości" p rzy  u l. R a jsk ie j 12.

W sk u tek  tru d n o śc i p rz y ja z d u  d a w n o  n ie  og lą­
d a ła  p u b liczn o ść  k ra k o w sk a  v a rie to w y c h  a r ty s tó w  
za g ra n ic z n y c h , I d la tego  D yrek c ja , u z y sk a w sz y  
k o n ta k t 7, s ila m i z a g ra n ic z n e m i, w y p e łn iła  p raw ie  
ca ły  p ro g ram  doborow ym i n u m e ra m i z a g ra n ic z ­
n y m i.

G im n a s ty c y  p a rte ro w i, żo n g le rzy  m u z y k a ln i, 
t re su ra  z w ie rz ą t, e k sc e n try c z n e  tań ce , s a ty ra , 
śp iew  i p e łn e  h u m o ru  a k tu a ln o śc i w y w o ła ją  p ra w ­
dziw e zad ow olen ie  i podziw  d la  doborow ego z e ­
spo łu .

Ju ż  w  d n ia c h  n a jb liż sz y c h  szczegóły  p o d ad zą  
a fisze .

 O-----
OGNISKO KRAKOWSKIE POLSKIEJ Y. M. C. A.

p o daje  do w iadom ości, że w y iazd  ch łopców  n a  
d rug i ok res do obozu  letn iego  P o lsk ie j Y. M. C. A. 
w  M szan ie  D olnej n a s tą p i  d n ia  26 b. m ., t . j. 
we w to rek , o godz. 8.50. Z b ió ik a  p rzed  dw orcem  
g łó w n y m  o godz. 8 rano . Z a in te re so w a n i p o w in n i 
m ieć  p rzy  sób ie  k a r ty  p rz y ję c ia  i z n iż k i k o le ­
jowe.

Z  S * r « ! i n B .
PREZYDENT MOŚCICKI W  LUBONIU. W czo ra j 

p rzed  p o łu d n iem  p rz y b y ł z R a k o tu  do L u b o n ia  
pod P o z n a n ie m  P re z y d e n t R z p lte j w  to w a rz y stw ie  
sw ej ś w ity  i zw ied z ił ta m te jsze  fab ry k i, a  m ia n o ­
w icie  fa b ry k ę  p rze tw o ró w  z ie m n ia c z a n y c h , f a b ry ­
kę, droż.dży i fab ry k ę  su p e rfo sfa tu . P re z y d e n t 
R zplfc j o g lądał z za jęc iem  u rz ą d z e n ia  fa b ry c z n e  
i ro z m a w ia ł z ro b o tn ik a m i, k tó rz y  go e n tu z ja ­
s ty c z n ie  w ita li. Po zw ied ze n iu  fab ry k , u d a ł się 
P re z y d e n t R z p lte j n a  śn ia d a n ie , w y d a n e  p rzez  
dy r. Ł uszczew sk iego . W  śn ia d a n iu  w zię li u d z ia ł 
m . i. w ojew oda B n ińsk i.

PRZYJAZD PROF. TRAUTMANNA DO POLSKI. 
W kró tce  p rz y b y w a  do P o lsk i prof. T ra u tm a n n , p ro ­
fesor s la w is ty k i n a  U n iw ersy tec ie  w L ip sk u . Prof. 
T ra u tm a n n  z ab aw i w  P o lsce  3 m iesiące .

NOW Y GMACH SZKOŁY MEDYCZNO-CHE­
MICZNEJ W  W ARSZAW IE. N ieb aw em  zd o b ęd z ie ­
m y  n o w y  gm ach  sz k o ły  m ed y czn o -ch em iczn e j 
w  W a rsz a w ie . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w y a sy g n o w a ­
ła  fu n d a c ja  R o ck efe lle ra  d o d a tk o w y ch  25.000 d o la ­
rów  n a  b udow ę sz k o ły  p ie lęg n ia rek . O gółem  p rz e ­
z n a c z y ła  fu n d a c ja  n a  te n  cel 100.000 do larów . 
G m ach  s ta n ie  n a  rogu u lic y  K oszykow ej i C h a łu ­
b ińsk iego . B udow a już  je s t ro zp o czę ta . O tw arcie  
sz k o ły  n a s tą p i  w  je s ie n i n a  p rz y sz ły  rok . P o b y t 
p rezesa  fu n d a c ji rockefe lle ro w sk ie j w  W a rsz a w ie , 
o czem  d o n o siliśm y , p o z o s ta w a ł w  śc is ły m  z w ią ­
zku  z  ro zp o czę tą  b udow ą.

W  SPRAW IE URLOPÓW  ŻOŁNIERZY NA 
ŻNIW O. Do w ład z  w ojskow ych  n a p ły w a ją  liczn e  
p ro śb y  ro d z in  sz eregow ych  o u d z ie le n ie  szereg o ­
w y m  u rlo p ó w  t. zw . ro ln y c h  n a  c zas  ż n iw  i p rac  
w ie jsk ich  w ty m  okresie . W  z w ią ż k u  z tem  m in i­
s te rs tw o  sp ra w  w ojskow ych  w y ja śn ia , źe w  m y śl 
u s ta w y , żad n e  u tlo p v  ro ln e  n ie  m ogą b y ć  u d z ie ­
la n e , w obec czego sk ła d a n ie  ta k ic h  p o d ań  jes t 
bezcelow e.

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA SALI SĄDOW EJ.
Z W a rsz a w y  d o n o sz ą : W czo ra j ra n o  w sa li  są d u  
ap e lacy jn eg o  w  W arsz aw ie , gdy sąd  w y d a l w yrok , 
p o tw ie rd z a ją c y  d ecyzję  I-sze j in s ta n c ji , sk a z u ją c ą  
niejakiego Szymarczyka ną 5 lat .więzienia zą

rozum ienie między kapitałem  zagranicznym , 
a kom petentnym i czynnikam i polskimi, zo­
stało szczęśliw ie sfinalizow ane.

Jak się inform ujem y, większość akcyj' B an­
ku Małopolskiego pozostaje nadal w rękach 
polskich, tem samem interesy nasze są w 
zupełności zabezpieczone. Rzecz oczywista, że 
porozumienie to musi być jeszcze uchw alone 
przez w alne zgromadzenie, które też również 
i w tym  celu zostanie zw ołane w przyszłym  
miesiącu.

Tę ścisłą współpracę kapitału  zagraniczne­
go z Bankiem  Małopolskim, finansującym  
bardzo wiele pow ażnych przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych, powitać należy z prawdziwem  
zadowoleniem.

fa łsz o w a n ie  p ie n ię d z y , o sk a rżo n y  w y c ią g n ą ł n a ­
gle z z a n a d rz a  nóż i zad a) sobie  k ilk a  d o tk liw y c h  
ciosów  w p ie rs i. Z a w ezw an e  pogotow ie ra tu n k o w e  
o p a trz y ło  ran n eg o  i po o p a tru n k u , zo s taw iło  n a  
m iejscu .

OBYW ATELSTW O HONOROWE DLA KS. BI­
SKUPA BANDURSKIEGO. R ad a  m ie jsk a  m . L w o ­
w a  n a  p ią tk o w em  p o sie d zen iu  n a d a ła  ks. b isk u p o ­
w i W l. B a n d u rsk ie m u , z  o k az ii 40 -lec ia  jego k a ­
p ła ń s tw a , o b y w a te ls tw o  h o n o ro w e  m ia s ta  L w o w a.

SPRA W A KAPITANA OKRĘTU „SACHSEN".
Z G dyn i d o n o sz ą : W  sp ra w ie  b ru ta ln eg o  p o s tę p ­
ku  k a p ita n a  oKrętu n iem ieck iego  „ S a c h s e n " , lt tó ry  
n ie  pozw olił sp u śc ić  lo d z i r a tu n k o w y c h , a b y  o ca­
lić  10 n a u czy c ie le k  z H rub ieszow sk iego , to c z ą  s ię  
en erg iczn e  d o ch o d zen ia .

P rz y  w y d z ie rż a w ia n iu  p rzez  „ P o lsk ą  Ż eg lugę" 
s ła tk u  „ S a c h se n "  w  H am b u rg u , w łaśc ic ie l s ta tk u  
zas trze g ł sobie  w  k o n trak c ie , iż s ta n o w isk a  k o m e n ­
d a n ta  s ta tk u  i p ierw szego  m e c h a n ik a  p o z o s ta n ą  
p rzy  N iem cach . O becn ie w obec sm u tn y c h  za jść  
z a rz ą d  „Ż eg lug i P o lsk ie j"  w d ro ż y ł k rok i, m a ją c e  
n a  ce lu  z m ia n ę  w a ru n k ó w  k o n tra k tu  z w ła śc ic ie ­
lem  s ta tk u  „ S a c h se n " . Z m ia n a  ta  u m o ż liw ić  m s  
p o w ierzen ie  d o w ó d ztw a  s ta tk u  i s ta n o w isk a  p ie rw ­
szego m e c h a n ik a  o ficerom  po lsk im . W  ra z ie  n ie -  
u z y s k a n ia  z m ia n y  k o n tra k tu  „Ż eg luga P o lsk a "  w y ­
d z ie rż a w i in n y  ok rę t.

NIEBYW AŁA ZBRODNIA. D n ia  17 b. m . w  go­
d z in a c h  p o p o łu d n io w y ch  p rz y sz e d ł do c h a ty  K a­
ta rz y n y  I la n a s , 6 4 -le tn ie j s ta ru s z k i w e w si Maj^ 
d an  S ie n ia w sk i, t rz y n a śc ie  la t lic zący  S em en  
O lech , k tó ry  z a s ta w sz y  s ta ru sz k ę  sa m ą  w m ie sz ­
k an iu . w  p rz y s tę p ie  jak iegoś n ie s ły c h an eg o  z w y ­
ro d n ie n ia  do k o n a ł n a  n ie j g w a łtu  se ksualnego , 
a  n a s tę p n ie  p a s tw ią c  s ię  n a d  n ią , z a d u s ił  ją .

H e  św §«ai«a .
ZGON STEINW AYA. YV N. Jo rk u  z m a rł F ry d e ­

ry k  S te in w a y , w łaśc ic ie l z n a n y c h  fa b ry k  fo rte p ia ­
nów .

M IĘDZYNA RODOW Y ZJA ZD  OKULISTYCZNY 
W  SCHEW ENINGEN. W  S ch ew en in g en  w  H o lan d ji 
o d b y ła  s ię  o s ta tn io  m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  
d la  o rg an izac ji i p rz y g o to w a n ia  m ię d z y n a ro d o w e ­
go kon g resu  ok u lis ty czn eg o . 25 p a ń s tw  w y s ia ło  n a  
k o n fe re n c ję  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li. Z P o lsk i p rz y ­
b y li  p p .: p ro feso r S z y m a ń sk i i d r. K ap u śc iń sk i. 
O baj delegaci p o lscy  z o s ta li  p o w o łan i do kom isji 
o rg a n iz a c y jn y c h , S z y m a ń sk i do  sekcji n a u k o w e l 
d la  w y b o ru  lem a tó w , K a p u śc iń sk i do seksji f i­
n an so w ej. U sta lono , że n a s tę p n y  k ongres odb ęd z ie  
się  w  H o lan d ji w e w rz e śn iu  1929 roku .

PAPIEROS W  ROLI ZBAWCY. M arco, m ie sz k a ­
n iec  w łosk iego  m ia s ta  U d ine , k tó rem u  życ ie  z b rz y ­
dło , p o ło ży ł s ię  n a  sz y n a c h  k o le jow ych , p o w ie­
rza jąc  kolom  paro w o zu  cz y n n o śc i n o ży c  P ark i. D o­
b ro w o ln y  sk a z a n ie c  p o sta n o w ił —  w  o czek iw a n iu  
śm ie rc i —  w y p a lić  trad y cy jn eg o  „ p a p ie ro sa  o s ta -  >■ 
tn iego". N iedo p a łek , n ie z rę c z n ie  trz y m a n y , o p a rzy ł 
pa lce  —  n a  sk u te k  bó lu , M arco zerw ał się  n a  
rów ne nogi w ch w ili, gdy nociąg  w  sz y b k iem  te m ­
p ie  p rze jeżd ża ł tu ż  obok. N ied o sz ły  sam o b ó jca  zo ­
s ta ł  u ra to w a n y .

REKORDOWA GŁODÓWKA. Lekarze p o ra d z ili 
p a n i L. T ouch p o w s trz y m a ć  się  n a  p ew ien  czas 
od p rz y jm o w a n ia  -p łynów  i z ach o w y w ać  śc is łą  
d je tę , z a p e w n ia ją c  ją . żę tym  sposobem  zdo ła  się  
o n a  p o zbyć d o tk liw y ch  c ie rp ień  żo łąd k o w y ch , 
k tó re  d o k u cza ły  jei od d łuższego  czasu . P a n i T ouch  
„ p rz e sa d z iła  n ieco "  w  p rz e s trz e g a n iu  tego p rz e p i­
su . g ło d o w ała  bow iem  sk ru p u la tn ie  w  p rzec iąg u  
55 d n i, co d o p ro w ad ziło  ją  w p raw d z ie  do p o zb y c ia  
się  c ie rp ie ń , a le  w raz  z... żv c iem . W ład ze  p o li­
cy jn e  rodzin n eg o  jej m ia s ta  T o ro n to  w K an ad z ie  
s tw ie rd z iły  śm ie rć  z wyczerpania, w y w ołanego  
n a jd łu ż s z ą  z n o to w a n y c h  d o tv c h c z a s  „głodów ek".

Z  s o l i  s G ^ o ^ e f .

PROCES GEN. ŻYMIERSKIEGO.
W czorajsza rozpraw a zbiegła się z równo- 

czosnem ogłoszeniem upadłości firmy „Pro- 
tekty" W ydział handlow y sadu okręgowego 
w W arszawie postanowił ogłosić upadek tej 
firmy. Komisarzem masy konkursowej m iano­
w any został sędzia handlowy Brussendorff. 
Majątek spółki został opieczętowany. Ogłosze­
nie upadłości nastąpiło na żądanie „Protekty", 
która już od początku b. r. nie płaciła swoich 
zobowiązań. N iewypłacalność motywuje „Pro- 
tekta" w strzym aniem  zam ówień wojskowych 
i brakiem  kapitału  obrotowego. W najbliższym  
czasie odbędzie się zebranie wierzycieli, na 
którem dopiero ustalona zostanie wysokość 
długów firmy. Fabryka, jak wiadomo, mieści 
się w Radomiu i od dłuższego czasu już jest 
nieczynna.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchiw ani 
byli jako świadkowie: inż. Tuliszkowski, b. 
referent pożarnictw a M. S. Wojsk. i świadek 
Kumant, pierwszy w spraw ie wartości gaśnic 
firm y ,.Tank“ , drugi w spraw ie kalkulacji cen 
masek. Ich zeznania nie w niosły nic istotnego.

Dalszy ciąg rozprawy w  poniedziałek.
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SIR ERNEST BENN.

A n g l i a  i  A m e r u K a .
Je d e n  z n a jw ięk szy ch  wydawców ang ie l- 

g ie lsk ich , s ir  E. B enn , streszcza .  w swym 
a r ty k u le  w ra ż e n ia  i o bserw ac je  z .podróży 
po S ta n a c h  Z jednoczo n y ch . Badając przy­
c z y n y  ro zw o ju  S tan ó w  Zjednoczonych i n ie ­
zw ykłego  w zro stu  d o b ro b y tu  oraz b. w;actwa 
tego o lb rzym iego  k ra ju , k tó ry  stal się o b ec­
n ie  b a n k ie re m  całego św a ta , doclipdzi E. 
B en n  do w n io sk u , iż źród łem  isto traem  ró ż­
n ic  i k o n tra s tó w  m iędzy  A nglją  a  -S tan am i 
Z jed n o czo n y m i są  różn ice  w psycholog ii ich 
m ieszkańców '. *5'-

Studjowanie stosunków i warunków życia 
i pracy w  S tanach Zjednoczonych stało się o- 
becnie bardzo modne. Studjom tym  przyświe­
ca nadzieja w ykrycia przyczyn pewnych zja­
wisk ekonomiczych, któreby pomogły rozwi­
kłać i zrozumieć splot problem atów, w yro­
słych n a  kontynencie europejskim • po woj­
nie.

Włożono już wiele pracy i w ysiłków w 
sprawę zbadania am erykańskich me tod pro­
dukcji. Nie mówiąc już o ankietach -pryw at­
nych, jak inż. A ustina i Lloyda, przeprow a­
dziły ankiety n a  szeroką skalę instytucje ta ­
kie, jak Federacja Przem ysłu Brytyjbkiego, 
jak zarząd główny Trade Union‘ów. To samo 
uczynił i rząd W. B rytanji, powierzywszy tę 
misję Board o! Trade. Jesteśm y więc obecnie 
w  posiadaniu bardzo obfitego i szczegółowego 
m aterja łu  rozpoznawczego w kwestji robo­
cizny w S tanach Zjednoczonych, w kwestji 
cen rynkowych, kosztów produkcji, u trzym a­
n ia  itd.

B adania podobne w ydają mi się bardzo po- 
żądanem i i na czasie. I nam , w Anglji, zale­
ży również na tern, aby podnieść stopę-życio­
w ą jak największej liczby obywateli, aby 
przysporzyć krajowi jak najw iększą ilość 
dóbr doczesnych.

Jest to faktem, m ającym  dzisiaj znaczenie 
dziejowe, iż S tany Zjednoczone sta ły  się naj­
bogatszym krajem  na kuli ziemskiej. P rze­
ciętny am erykanin  posiada nietylko więcej 
pieniędzy od obywatela każdego innego k ra­
ju, ale dysponuje w iększą ilością rzeczy u- 
żytkowych, niż jakikolwiek inny  mieszkaniec 
kuli ziemskiej.

Nie zapoznaję, rzecz prosta, innych jeszcze 
w artości prócz m ateria lnych; bogactwo nie 
jest jedynym  celem w życiu. Nie zm ienia to 
jednak faktu, iż zostaliśmy, my Anglicy, zdy­
stansow ani przez Am erykanów w rozwoju e- 
konom icznym , że ziomkowie nasi m uszą się 
obchodzić w życiu codziennem bez wielu z 
tych ułatw ień i przyjemności, n a  które po­
zw ala  sobie każdy przeciętny Amerykanin.

Gdyby czytelnicy mego artykułu  byli nie 
A nglikam i lecz A m erykanam i, mógłby każ- 
den z nich w yjechać na spacer wdasnym sa­
mochodem. A m eryka posiada- tyle samocho­
dów, iż ca ła  ludność Stanów mogłaby pew­
nego pięknego dnia zmieścić się (nieco przy­
ciasno, to praw da), w autach  i udać się się 
grem ialnie na wycieczkę.

W idziałem  coś w tym guście w Johnson 
P ark  w Chicago, gdzie pew na para m urzyńska, 
w yładow ała z Forda piętgiaścioro dzieci w raz 
z koszem do prania, zaw ierającym  śniadanie.

Na 110 miljonów ludności Stanów  Zjedno­
czonych, 12 miljonów posiada w łasne domy, 
czyli, że każdy dziewiąty Am erykanin jest 
w łaścicielem  domu. Możnaby zacytować jesz­
cze bardzo wiele danych statystycznych tego 
rodzaju, uw idoczniających olbrzym i rozwój 
m aterjalny Ameyyki.

Jakie znaczenie, jaką wymowę posiadają te 
fak ty? W jaki sposób można w ytlóm aczyć tę 
różnicę między Anglją i S tanam i? Czy jeste­
śm y w stanie uczynić Anglję tak bogatą? Czy 
możemy skierować ją na drogę prowadzącą do 
podobnego dobrobytu?

Odpowiadam n a  oba py tan ia twierdząco, 
nie przyw iązuję jednak osobiście wielkiej 
wagi do w szystkich danych statystycznych, 
zbieranych w  celu wzorowania się na Ame­
ryce. Jestem  przekonany, że różnica między 
Anglją a Am eryką polega w istocie na od­
m iennym  sposobie ujm ow ania rzeczy.

Anglik i A m erykanin patrzą n a  rzeczy i 
zjaw iska w zupełnie różny sposób. Utnyslo- 
w ość tych dwóch narodów różni się między 
sobą zasadniczo, a w yjaśn ien ia kontrastu 
istniejącego pomiędzy Anglją i Am eryką n a le­
ży szukać w  psychologjii ich mieszkańców.

Nie ulega kwestji, że Am eryka posiada du­
żo bogactw naturalnych , których przyroda 
nam  odmówiła. W ątpię jednak bardzo, czy

fakt posiadania bogactw naturalnych  przy­
czynił się do obecnego dobrobytu Ameryki w 
tym stopniu, w jakim się to zazw yczaj przy­
puszcza. -

Przyjrzaw szy się bliżej innym  krajom  n a ­
szego globu, możemy łatwo zauw ażyć, że bo­
gactwa natu ralne i dobrobyt nie zawsze idą 
w parze. Brazyija, Syberja a naw et Islandja 
posiadają olbrzymie bogactwa naluralne, a 
jednak ana liza  dobrobyt uam erykańskiego po-" 
tw ierdza moje zapatryw anie. Kiedy m yślim y o 
Stanach Zjednoczonych przesuw ają się nam  
przed oczym a samochody”" w ieczne pióra, 
m aszyny do pisania, w spaniałe w anny i u- 
tensylja domowe wszelkiego rodzaju. Po zana­
lizowaniu dojdziemy do wniosku, że na istn ie­
nie wszystkich tych rzeczy składają się w 5 
proc. surowce, a  w 95 proc. praca.

Mojem zdaniem, w ielką różnicą, dzielącą 
oba kraje, różnicą w ażniejszą aniżeli w szyst­
kie pozostałe razem  wzięte, są różnice so­
cjalne. De facto historja Stanów Zjednoczo­
nych liczy dopiero 100 lat. Nie m iały one jesz­
cze czasu na wytworzenie różnych kast, klas 
i stopni społecznych, a zresztą zw raca się 
tam baczną uwagę na to, aby nic podobnego 
nic powstawało.

W S tanach Zjednoczonych istnieje bezwzglę­
dna równość społeczna Każdy czyścibut mo­
że żywić nadzieję pozostania prezydentem  
Unji... i żywi ją  faktycznie

Czyszczenie butów iest doskonałym przy­
kładem. Ponieważ służba domowa w Amery­
ce jest bardzo kosztowna, trzeba się obywać 
bez w ielu posług w domu; mało kto czyści 
obuwie w domu. Mieszkaniec hotelu lub n a ­
wet prywatnego domiu wychodzi rano na m ia­
sto i wstępuje do licznych shoeshine-parlours. 
Sposobność do pogawędki z czyścibutem  m a 
się prawie codziennie. Rozmawiałem z czyści- 
butam i, którzy spędzali swoje w akacje w Eu­
ropie, a nie było między nim i takiego, które­
go um ysł nie byłby pełen aspiracji i chęci w y­
bicia się w życiu.

Gdziekolwiek rzucić okiem, wszędzie się 
w idzi w Ameryce ruch  i życie, a  przytem 
każdy robi w rażenie zadowolonego. Cudzo­
ziemcowi trudno się oprzeć w rażeniu, że mo­
że jest to trochę sztuczne; uderza mnie jednak 
przy tem porównaniu kontrast smętnego, znie­
chęconego m ieszkańca Anglji.

Am erykanie czy ta ją  dużo i chętnie; wiem o 
tem jako wydawca. W stosunku do zaludnienia 
książka pow inna by się rozchodzić mniej w ię­
cej w podwójnej ilości egzem plarzy w Ame­
ryce n iż w Anglji. Stosunek ten jednak prze­
chyla się na korzyść Ameryki, a cyfry, które 
podaję, czerpię z mego własnego doświadcze­
nia. W ydalem książkę p. t. „Opowiadania fi­
lozoficzne''; 30.000 egzem plarzy tej książki 
rozisprzedano w Ameryce, 3.000 w Anglji! — 
K siążka H. G. W ellsa, poruszająca problem aty 
angielskie, z których wiele nie dotyczy wcale 
Ameryki, rozchodzi się w 30.000 ‘-gzemplarzy 
w kraju, a w  100.000 egzem plarzy w Ameryce. 
Mógłbym w ym ienić dzieła literatury  pięknej, 
rozchodzące się w Ameryce w pięć razy w ięk­
szej ilości egzem plarzy niż w Anglji.

Am erykanie nie upraw iają polityki w  r.a- 
szem rozum ieniu rzeczy i jest to poprostu za­
dziwiające, że 110,000.000 ludzi zajmuje się 
swemi interesam i i że nic innego nie przyku­
wa ich uwagi pozatem. W yniki takiego mate- 
rjalistycznego poglądu na św iat są  zadziw ia­
jące. W Ameryce n iem a biednych, a ludzie, 
którzy mówią o ubezpieczeniach na slarość 
lub od bezrobocia a naw et o ubezpieczeniach 
robotników od nieszczęśliw ych wypadków, są 
uw ażani za bolszewików. Obojętność wobec 
kweslyj politycznych i społecznych znajduje u 
wielu Am erykanów sw ą rekom pensatę w  po­
staci intensywnego zajęcia się spraw am i n a ­
tury  religijnej. Przechodzi na.sze w yobrażenie 
ile pieniędzy w ydają A m erykanie na kościo­
ły i na porpagandę religijną. Pomimo w szyst­
ko nie mam najm niejszej chęci zostać Ame­
rykaninem  i przypuszczam , że przeciętny 
Am erykanin nie pragnie również zostać A n­
glikiem. Kocham mój kraj ze wszystkiem i jego 
błędam i i przyw aram i. •

Gdybyśmy mogli domieszać do naszego 
światopoglądu pewien niewielki procent ideo- 
logji am erykańskiej, osiągnęlibyśm y zapewne 
w yniki idealne. A potrzeba nam  nieco — r ie  
za wiele — aktywności, entuzjazm u, indyw i­
dualizm u. w iary  w  pracę i pewności siebie, 
które cechują, przeciętnego A m erykanina.

(Przedruk wzbroniony).
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Warszawa. {PAT)  Przed opuszczeniem Pol­
ski profesor uniw ersytetu kowieńskiego Her- 
baczewski nadesłał dyrektorowi PAT a nastę­
pujące p ism o:.

„W ielce Szanowny Panie Dyrektorze! Za 
łaskawem  pośrednictwem PAT-a podaję do 
publicznej wiadomości następującą treść swo­
jego oświadczenia:

„Organ litewskiej partji troi Uników „Lietu- 
wis" publikuje, że ja bez zgody rządn litew­
skiego przebywam w Polsce i grozi, że bedę 
skazany na namicję. „Lietuwis" zrobił niesły­
chany kawał polityczny.

Więc jak to?
Obywatel litewski J. A Ilerbaczewski za 

wiedzą rządu litewskiego bawi w Polsce, wo­
bec Polaków manifestuje lojalność dla tegoż 
rządu, robi wielką reklamą dla Litwy, a za
to „Lietuwis" ma zam iar wypędzić go z jego 
ojczyzny, która nie jast jeszcze prywatną wła­
snością redaktora tego pisma? Gdzie logika? 
Gdybym zohydzał rząd litewski w Polsce, nie 
zasłużyłbym  na pochwalę „Lietuwisa".

Takiego kawału politycznego nawet saty­
ryczne pismo nie mogło wykencypować.

Na szczęście rząd litewski ma za wielp ro­

zum u politycznego, aby nad tego rodzaju p o  
gróżkami przejść do porządku dziennego. Je­
żeli bowiem popełniłem zdradę stanu wobec 
Litwy, to podlegam rządowi litewskiemu, a nie 
osobistym animozjom „L ie tu w isa '.

W wywiadach ze mną oraz w artykułach  
moich, opublikowanych w prasie polskiej, nia 
powiedziałem nic. uwłaczającego honorowi Li­
twy i dlatego wobec całego kulturalnego świa­
ta protestuję przeciwko gwałceniu mojego su­
mienia. Jeżeli same rozmowy z Polakami są 
zbrodnią, w takim  razie niech Opatrzność są­
dzi, jestem rzeczywiście bezbronny.

Opuszczają" gościnną Warszawą, caNm  
sercem żegnam moich niezmiernie licznych  
przyjaciół, dziękuję im. za braterską troskli­
wość, za dary w książkach, za szlachetne zro­
zumienie moich intencyj.

Nie spodziew ałem 'się , że serce Warszawy 
plonie taką miłością dla Litwy, było to dla: 
mnie największą z niespodzianek.

Jeżeii za tego rodzaju uczucia moje będą 
skazany na banicję, na wypędzenie brutalne 
z ojczyzny mojej, zaaste dumny będę.

Łączę w yrazy głębokiego poważania
J. A. Eerbaczewski, W arszaw a, 21 lipca“„

B unt r o m a n ty zm u  politycznego
w  Irlan d ji.

(Korespondencja „N. Reform y".)

Dublin, w lipcu 1927 r.
Zam ordowanie m inistra irlandzkiego 0 ‘Hig- 

ginsa rzuca w yraziste św iatło n a  obecną e- 
wolucję polityczną Irlandji. 36-cio letni poli­
tyk, energiczny, sprężysty i bezwzględny w 
postępowaniu, co ściągnęło na niego n iena­
wiść zw alczanej ostro opozycji, padł z ręki 
daw nych swoich politycznych przyjaciół, 
niepodległościowców irlandzkich. Realistę, 
k tóry staną ł mocno na gruncie uzyskanych 
od Anglji koncesyj politycznych, zabili ro­
m antycy, nie chcący za żadną cenę odstąpić 
od urzeczyw istnienia m aksym alnego swego 
programu.

Układ angielsko-irlandzki z r  . 1921-go 
zapew niający Irlandji stanowisko niezależne­
go dominjum, był wielkim sukcesem niepod­
ległościowego sin-felnu irlandzkiego, a  rów ­
nocześnie powodem rozłam u w tej organiza­
cji. Um iarkowane skrzydło stronnictw a w zię­
ło się do pozytywnej pracy państwowej na 
podstawie układu. P rezydent Irlandji Gosgra- 
ve jest przywódca tego kierunku a zabity 
0 ‘Higgins był jednym z najenergiczniejszych 
jego przedstawicieli. Radykali, noszący n a ­
zwę republikanów, stoją nieugięcie na stano­
wisku. że wszelki związek między Irlandją 
a Anglją powinien być zerw any i żądają w łą­
czenia protestanckiego Ulsteru do państw a 
irlandzkiego. Posłowie w ybrani n a  podsta­
wie tego programu, nie zasiadają w parla­
mencie dublińskim , gdyż nie chcą złożyć 
przysięgi na wierność królowi angielskiemu. 
Na czele tego odłam u stoi znany polityk De

Yalera, a  jedną z najczynniejszych jego 
przedstawicielek by ta zm arła niedaw no p. 
M arkiewiczowa.

Między realistam i i rom antykam i przyszło 
do zaciętej walki polityczej. Stronnictwo pre­
zydenta, stojące na gruncie układu z Anglją^ 
wierzyło mocno w skuteczność w ykonywanej 
pracy i dlatego powstrzym ało się od in ten ­
sywniejszej agitacji, nie oddziaływało dosta­
tecznie na obdarzone żywym  tem peram en­
tem i fantazją masy, popełniło szereg błędów 
politycznych i bardzo ostro zwalczało swoich 
przeciwników. W skutek tego przy ostatnich 
wyborach do parlam entu  stronnictwo rządowe 
utraciło szereg m andatów , mimo, że partja de 
Valery nie bierze udziału w pracach Izby, nie 
posiada w niej większości i może utrzym ać 
się przy w ładzy jedynie tylko dzięki poparciu 
części konstytucyjnej opozycji.

Republikanie reprezentują tradycje dawnej 
rom antycznej w alki z uciskem angielskim, 
prowadzonej przy pomocy wszystkich środ­
ków, naw et najgwałtowniejszych i nienaw iść 
z Anglików przenieśli obecnie na tych, któ­
rych uw ażają za twórców i ' przedstawicieli 
n ienaw istnej dla nich ugody, na byłych swo­
ich towarzyszy politycznych, zgrupowanych 
obecnie w stronnictw ie rządowem. I znów od­
żyła tradycja krw aw ych zam achów a w 
ślad za nim i sypią się surowe wyroki. Mini­
ster sprawiedliwości 0 ‘Higgins surowo po­
skram iał rew olucyjnych przeciwników a ci 
zatc^ odpłacili mu się kulą.

Jrlandja stanęła obecnie na rozdrożu m ię­
dzy nowym dla obecnego pokolenia polityków 
realizm em  a  przekazanym  przez tradycję ro­
m antyzm em  politycznym. Rom antyzm  ten u- 
rósł w czasie wiekowej polityki prześladow ań 
angielskich i zapisał się w dziejach bohater­
ską w alką o praw a narodu do życia. Realizm 
buduje pozytywny gmach na gruncie zdoby­
tego drogą walki własnego życia państw owe­
go.

Dawy ucisk angielski i nowa polityka po­
rozum ienia prowadzona dziś przez Anglję 
odbija się n a  życiu polityeznem Irlandji, któ­
ra  powoli, choć nie bez krw aw ych starć, od­
ucza się rom antyzm u i uczy się realizm u 
politycznego.

Skutki antyreligijnej propagandy 
bolszewickiej.

Nie wiedzie się w ostatnich czasach Mo­
skwie! W szystkie koniki doktrynerskie, któ­
rych dosiadają bolszewiccy agitatorzy w kra­
ju i zagranicą, okazują się dychawicznem i sżka 
parni, absolutnie niezdolnemi do żadnego dłuż­
szego biegu... Cziczerin, wróciwszy do Euro­
py, zwrócił uwagę towarzyszom-komisarzom 
na fatalne wrażenie, wywołane w całym  świe­
ci? cywilizowanej demokracji dyplomatyczne- 
mi notami niedyplom atycznego Litwinowa o- 
raz „bohaterskim i czynam i" ochrany sowiec­
kiej. Nie bacząc na m isternie zagm atwane ko­
m entarze prasy moskiewskiej, fiasco komuni- 
stycznoipołityaznsj akcji w Chinach, mającej 
w strząsnąć podstawami ustroju państwowego 
wielkich mocarstw, zarysowuje się coraz w y­
raźniej — w yzw alający się daleki Wschód nie 
myśli wcale utrzym ać łączności ideowej z III, 
Międzynarodówką! Z opozycją, organizowaną 
przez Trockiego i Zinowjewa, walczyć trzeba 
jeszcze ostrzej, już po ża.ndarmaku, a  jednak 
na m urach twierdzy partyjnej powstają tak 
głębokie rysy, że niebezpieczeństwo rozpad- 
nięcia się jednolitego’ dotychczas, bądź co bądź, 
frontu staje się dla najm niej wtajemniczonych 
oczywistem.

Jedne.m z głównych zadań, któremu bolsze­
wicy, z chwiilą dojścia do władzy poświecili 
niesłychanie dużo czasu, energji i naw et zna­
czne fundusze, pochodzące ze sprzedaży skon­
fiskowanych kosztowności cerkiewno-W asztor- 
n y ch /jed n e in  z pierwszych ich poczynań de- 
strukyjnych była, n a  bardzo szeroką skalę 
zakreślonaPpro.paganda anlireligijna. Pod Tar- 
tuffowskim płaszczykiem ideowości bezintere­
sownej. prowadzona była wytęż/ma akcja, za­
m ierzająca, w istocie rzeczy, ku najzupełniej 
prak tyczni m, przyziemny ni celom polityez-

M IERH IC ZY P R Z Y S IĘ G Ł Y

(b . g e o m e t r a  O k r. U rzę d u  
Z ie m skie go  w  K r a k o w i e )

wykonuje Prace P3™elacyjne,
1 dz.eleniowe i t. d.

K R A K Ó W , Krupnicza 18, I. p.

nym. Religijność bowiem wogóle, a w  R o s ji, 
w szczególności, jest tym pierwiastkiem skła­
dowym zbiorowej psychiki narodu, który może 
najskuteczniej bodaj uodjrornić pewne w arstw y 
społeczeństwa na szumne i nieziszczalne h a ­
sła komunistyczne. Może w chłopie rosyjskim, 
odznaczającym  się głęboko zakorzenionym  
konserwatyzmem specyficznym, rozwinąć i u- 
Łrwalić nieprzyjazne uczucia względem tera-* 
źniejszej państwowości sowieckiej.

Z obszernego artykułu, zamieszczonego nie­
dawno w „Praw dzie" przez niejaką towarzy­
szkę Kostielowską wynika, że i w tej dziedzi­
nie bolszewicy tryum fam i pochwalić się nie 
mogą. Pod charak terystycznym  nagłówkiem 
„Sekciarstwo i jego rozkładowa rola" opisa­
ne są stylem, zdradzającym  w yraźnie niepo­
kój, nader poważne postępy, które różne ferm y 
wierzeń religijnych czynią i to — o zgrozo! —< 
już nie wśród „zgniłej burżuazji, lecz w sze­
rokich masach stanu średniego i naw et pro­
letariackiego". W objawach tych widzi pani 
Kostielówskaja wielkie niebezpieczeństwo dla 
przyszłości bolszewizmu. ponieważ „społecz­
no-polityczne znaczenie współczesnego sekciar- 
stwą polega nietylko na teoretycznej, tecz i nas 
praktycznej akcji organizacyjnej, kierowanej 
przez inteligentne osobniki, nieprzeniknięte n a ­
turalnie, duchem kontrrewolucyjnym ".

W iększość sekt posiada iuż w obecnej chw i­
li zcentralizowane aparaty  adm inistracyjne, 
lokalne, okręgowe i gubernjalne oddziały, agi­
tacyjne placówki etc., wydaje periodyczne pi­
sma, kolportuie „bibułę" propagandową przy 
pomocy specjalnych objeżdżających wisie i m ia­
sta, urządza kursy i sem inaria przygotowawcze 
dla przyselych działaczy i t. d.“ .

Pani Kostielowskaja ma wszelkie powody 
być tak przerażoną rozkwitem sekciarstw a, 
daleko wykraczaja.cego w życiu codziennem 
poza ram y zagadnień czysto religijnych, gdyż 
zajmującego się z nierrmiejszą intensyw nością 
kwestjami gospodarczemi, tworzeniem koope­
ratyw , karteli, etc. zarówno roln., jak i fa­
brycznych i, co ważniejsza, w iążących się 
w jednę, planowo obm yślaną cało'ść organicz­
ną. Związki te — różnego typu i specjalno­
ści — zwycięsko konkurują z odpowiednimi 
syndykatam i komunistycznymi na polu pracy, 
kulturalno-oświatowej, ekonomiczno - wspól- 
dziekzej i t. d. Organizacje sekciarskie, trosz­
cząc się usilnie o werbowanie nowych człon­
ków, zw racają się bardzo chętnie do kobiet, 
oraz do młodzieży, zakładają kółka literacko- 
artystyczne, szkoły zawodowe, kluby towa­
rzyskie, herbaciarnie ludowe etc. Popularność 
ich jest już lak wielka, że nie obawiają się 
one występować, częstokroć jawnie i otw ar­
cie, przeciwko anti-religijnej propagandzie so­
wieckiej, którą śmiało piętnują mianem grzesz­
nej, karygodnej i wrogiej nauce Chrystusa.

Skarży się. p. Kostielowskaja, że wszystkie 
nieomal sekty rozporządzają bardzo nieraz 
dużemi funduszami, porhodząeetni częściowo 
ze składek dobrowolnych członków, częściowo 
śeiowo zaś ze stałych subsydiów przesyłanych 
pwez zagraniczne, w pierwszej mierz? am eryk. 
organizacje pobratymcze, wyjątkową opieką 
otaczające mniejszości narodowe, zam ieszku­
jące Rneję. — Nic więc dziwnego, że ilość 
kościołów, zakładów religijnych i innych fun- 
dacyj religijnych wzrasta w tak szybkicm  

tempie, że artykuł „Praw dy" kończy się go­
rącem  wezwaniem do bezzwłocznego wzmoże­
nia kontragitacji i do ulepszenia jei metod. 
Czy to pomoże?!...
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ŻYDÓWKA — HRABINA —  CARMEN —  
CYRULIK SEWILSKI, oto cztery najbliższe 
opery, które daje św ietna opera katowicka w 
teatrze im. J. Słowackiego, a mianowicie dziś 
tj. w sobotę 23 bm. daną będzie po raz osta­
tn i d ram atyczna opera Halevyego „Żydówka". 
W operze tej w ystąpi pozyskany tylko n a  je­
den występ p. Ignacy M ann, obecnie tenor 
państwowej opery w Berlinie, a który w ystę­
pami swoimi w W iedniu, Bernie i Belgradzie 
zdobył sobie wyjątkowe uznanie prasy i pu­
bliczności. Partję E leazara zalicza Ignacy 
M ann do swych najcelniejszych kreacyj. W 
niedzielę 2-1 bm. odbędą się dw a przedstaw ie­
nia, a  mianowicie popołudniu po cenach zni­
żonych daną będzie m elodyjna i w ystawow a 
opera Moniuszki „H rabina", o godz 8 wieczór 
zaś ulubiona opera Bizeta „Carm en". W po­
niedziałek 25 bm. odbędzie się pożegnalny 
w ystęp naszej znakom itej śpiewaczki Ady Sa­
ri w operze Rossiniego „Cyrulik Sewilski". Bi­
lety na powyższe opery są już do nabycia w 
kasie dziennej Tąatru Miejskiego.

^ROrciŁlŚ” Poflwaie (

„ P R Z Y O O D A "
WALLACE BEERY, TOM MODRE i RAYMOND HAłTCH

C o  dzisiaj g ra ją  w  kinach?
N ow ości: „Je j o s ta tn ia  ig ra sz k a " .
P ro m ie ń : „P rzy g o d a" .
S z tu k a :  „K lub  b ia ty c k  m a se k " .
U c iech a : „Cyganeria".
W a n d a :  „M iłostk i ca rsk ieg o  h u z a ra ” z W a n d ą  

M a lin o w sk ą  i J. M oskw inem .
W a rsz a w a : „W  k ró le s tw ie  R u le tv “ (M onte

C arlo ), w y tw o rn a  trag ik o m e d ia  z ż y c ia  u trac ju - 
sz ó w ; w glówr-ei ro ti L ew -C ody

%  R c k s S I ® .

P r o g r a m  s i a c y  i r a d f o i o n i c z n y c h ;
na lo b o tę  23 lip ca  1927 r.

K raków  (422) Godz. 17.25—18.35: T ra n s m is ja  z W a r ­
szaw y ; godz. 18.35—19: N a d p ro g ra m ; godz. 19—19.25: 
O d czy t p. t. „ Z b ó jn ic tw o  w T a tr a c h  (Jz. I I . "  w yg i. 
p .  E . W y ro b e k , p ro f .  S cm ,; godz . 19.30—19.50: O dczy t 
p o d  ty t .  „ P rz e g lą d  p o li ty k i z a g ra n ic z n e j za  u b ieg ły  
ty d z ie ń  *, w y g i. d r .  J .  R eg u ła , w ie ese k r. 0 . J.; go  
d ż in a  20—20.3U: K o m u n ik a ty ;  godz . 20.30: T r a n s m is ja  
z W a rsz a w y .

W arszaw a (1111) G odz. 1^: S y g n a ł c zasu , k o m u n l 
k a t  lo tu ic zo  m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  „ P .  A* T .“ ; 
godz . 15: K o m u n ik a t g o sp o d arcz y  i m e te o ro lo g ic z n y ; 
godz. 16.35—17: O d czy t p. t. „ W r a ż e n ia  z  W łoch*, 
w y g i, red . Z dzis ław  K le sz c z y ń sk i; godz . 17—17.35: 
N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty ;  godz. 17,35* K o n c e r t p o ­
p o łu d n io w y . W y k o u aw e y : O rk ie s tra  P . R. pod d y r, 
L . D w o rak o w sk ieg o , K om an  J a s iń s k i  ( fo r t .) ;  godz.
18.35—1^.50: K o m u n ik a ty  „ P .  A. T .“ ; godz. 18.50— 
19.35: K a d jo k ro u ik a , w y g i. d r. M ar jan  S tę p o w sk i;
godz . 19.15—1U.35: R o zm a ito śc i; godz. 19.35—20: O d­
c z y t p. t. „C o  każd y  o m lek u  w ied z ieć  pow inien* ' 
z d z ia łu  „H ygjeua** , w y g ł. d r . C eza ry  W ie h ro w sk i; 
godz . 20—20.15: K o m u n ik a t ro ln ic z y ; godz. 20.30:
T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z D oliny  S z w a jc a rs k ie j .  K on 
c e r t  ope ro w y  o rg a n iz o w a n y  p rzez  A . S ie lsk ie g o  we 
sp ó ł z  w y d z ia łem  O św ia ty  i K u ltu ry  M a g is tra tu  m. 
Bt. W arszaw y  i P o lsk ic m  K ad jo . W y k o n aw c y : O rk ie  
s t r a  A. S ie lsk ie g o , D. G u to w sk a  (śpiow ), U. M acner 
(śp iew ) 1 M. R o h ak o w a  (ak o m p ,); godz. 22: K om u 
n i k a t  lo tn iczo  m e te o ro lo g ic z n y , sy g n a ł czasu , kom u 
n ik a ty  p o lic ji,  k o m u n ik a ty  „ P . A. T.'*, n a d p ro g ra m ; 
godz. 22.30— 23.30: T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j z r e ­
s ta u r a c j i  „ R y d z " .

P oznań (270) Godz.» 14: K o m u n ik a ty  g ie łd o w e ; go 
d ż in a  17.30—19: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z „W ie lk o p o  
la n k i“ ; godz. 19—19.15: N a d p ro g ra m  w y g ł. p. F r .
R y li;  godz. 19.15—19.40: P rz e g lą d  rzeczy  c ie k aw y c h
z c a łeg o  ś w ia ta  — w y g ł. p. M. M elin a ; godz. 19.40— 
20: K o m u n ik a ty  g o sp o d arcz e ; godz. 20—20.25: O d czy t 
w y g ł. d r. A . W o jtk o w a k i; godz. 20.30 92: W ieczór 
m u z y k i le k k ie j. W y k o n aw c y : O rk ie s tra  w o jsk o w a  7 
p a c  pod d y r .  k a p e lm . S te rn a  Isk iego . p. K a je ta n  
K o p czy ń sk i (b a ry to n ) ,  p. M arj*  W iik o szew sk a  (so 
p ra n ) ;  godz. 22—22.20: K o m u n ik a ty  sp o rto w e : godz. 
22.20—24: T r a n s m is ja  m u z y k i ta u e c z u e j z  „ P a la is
R o y a l” .

B e r lin  (483.9 1 566), G odz. 17: K o n c e r t: godz. 20.30: 
t,R ettirvaa  Y e r lo b u n g ” — k o m e d ja  L. L en za ; godz. 
22.30: M uzyka  ta n e c z n a .

L a n g c n h e rg  (468.8) G odz, 17.50: M uzyka  k a m e ra ln a : 
godz. 20.30: W ieczó r h u m o ru , n a s tę p n ie  m u z y k a  t a ­
n eczn a .

S tu t tg a r t  (379.7) Godz. 20.15: M u zy k a  k a m e ra ln a ; 
g odz  91.15: K a b a re t.

W ied eń  (517.2) Godz. 36.15: K o n c e r t; godz . 19.45: 
l „ I ) e r  g ro sse  B lu lf "  — k o m e d ja  F . H e lle ra  i A . 
S e h u s tra ,  n a s tę p n ie  m u z y k a  ta n e c z n a .

I B rn o  (441.2) G odz. 19: K o n c e r t;  godz. 21: M uzyka
I w o jskow a.
I P r a g a  (34&9) G odz. 17: K o n c e r t;  godz. 20.10: M u­
z y k a  o p e re tk o w a ; go d z . 21.10: R e c y ta c je ;  godz. 21.20: 
W alce  k la sy czn e ,

n a  n ie d z ie lę  24 l lp c a  192€ r.
K ra k ó w . (422). Godz. 10.15: T r a n s m is ja  n a b o żeń s tw a  

z k a te d ry  w P o z n a n iu ;  godz. 15.30—18.35: T ra n s m is ja  
z W a rsz a w y ; godz . 18 40—10: N a d p ro g ra m , godz . 19-— 
19.55: Z c y k lu :  W sp ó łczesn a  S ło w ia ń szc z y z n a  I I I .  1) 
„N o w sz a  l i t e r a tu r a  c ze sk a" , o d c zy t w y g ło s i d r .  V. 
F ra n c ie ,  doc. U rtiw . J a g . ;  2) re c y ta c ja  u tw o ró w  B rz e ­
z in y , D y k a , K a ro sk a , M ac h a ra , N e u m an n a . S v y  (w 
tłu m a c z e n iu  B u n isz k ie w ic za ), p rze z  I lo n a rd a  B u ja ń -  
sk ieg o , a r t .  te a t r u  „ R e d u ta " ,  godz. 20—20.30: K o m u n i­
k a t  s p o rto w y  i in n e ; godz. 20.30—22: K o n c e r t  p o św ię ­
co n y  m u zy ce  ro s y js k ie j .  W y k o n aw c y : pp . M n rja  Zim- 
m e rm a n o w a  ( fo r t .) ,  M ar.ia  J a r r o w n  (śp iew ), O lg a  
M artu s ie w ic z ó w n a  (fo rt,) ,  S ta n is ła w  M ik n szew sk i 
(sk rz y p c e) . M a r ja n  P a szk o w sk i (w io lo n c z e la ) ; godz. 
22: T r a n s m is ja  z W arsz a w y .

W a rsz a w a . (1111) T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z k a te ­
d ry  p o z n a ń s k ie j;  godz  12: S y g n a ł c zasu , k o m u n ik a t 
lo tn ic z o -m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P . A. T „  n a d ­
p ro g ra m ; godz. 13.45: O d czy t p  t.  „ Z b ió r  w a rz y w "  z 
d z ia łu  „ R o ln ic tw o " , w y g ł. p. E d w a rd  N e h r in g ; godz. 
14.10: O d czy t p. t. „C o to  sa  s p ó łk i m a sz y n o w e  1 ja k  
je  o rg a n iz o w a ć " , z d z ia łu  „ R o ln ic tw o " , w y g ło s i p ro f . 
S te fa n  B ie d rz y c k i;  godz. 14.35: O dczy t p . t. „ N a j­
w a ż n ie jsz e  w iadom ośc i i w sk a z a n ia  ro ln icz e " , w y g ło ­
si d r .  W ac ła w  W a k a r ;  k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y ; 
godz. 15.05: O dczy t p. t .  „O  u p ra w ie  ch m ie lu  w P o l­
sce "  z d z ia łu  „ R o ln ic tw o " , w y g ło s i p ro f .  S ta n is z k is ;  
godz. 15.30: T r a n s m is ja  z D o lin y  S z w a jc a rs k ie j;  K o n ­
c e r t  p o p u la rn y ,  o rg a n iz o w a n y  p rzez  A. S ie lsk ie g o , 
w espó ł z w y d z ia łem  o ś w ia ty  i k u l tu r y  m a g is t r a tu  m. 
W arsz a w y  i P . R. W y k o n aw c y : O rk ie s tra  pod d y r .  
A. S ie lsk ie g o . N in a  G ru d z iń s k a  (śp iew ) 1 M. R oba- 
kow a (a k o m p a n ia m e n t) :  godz. 17—17.35: A n d y c ja  d la  
d z iec i. P io s e n k i — o d śp iew a  p. M. M ak o w ieck a ; g o ­
d z in a  17.35: K o n c e r t  p o p o łu d n io w y : M u zy k a  ta n e c z ­
na. W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P  R . o ra z  p . L . D w o ra ­
ko w sk i (s k rz y p c e ) ; godz . 18.35—18.55: R o zm aito śc i; 
godz . 18.55—19.10* K o m n n ik a fy  P . A. T .j godz . 19.19— 
19.35: O dczy t p. t. „ L a  p o l i t ię n e  e tr a n g e r e  de  la  P o ­
leg n ę  a n  m ois d e  J u in " ,  w y g ło s i p d r . J a n  G rzym a- 
ła -O ra b o w ie ck i; godz . 19.35—20: O d czy t p. t .  „W  
P a lm irz e  i w D a m asz k u " , w y g ł. p ro f . W ł. A n to n ie ­
w icz; godz. 20—20.30: P r z e rw a ;  godz. 20.30: K o n c e r t 
w ieczo rn y . W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P . R . pod d y r .  Ij. 
D w o ra k o w sk ieg o , M a r ja  B a lce rk ie w ic zó w n a  (d e k la ­
m a c ja ) . R o m an  M icew sk i ( fo r t .) ,  M iecz y sław  Sale- 
ck i (śp iew ) i p ro f . L u d w ik  U rs te ln  (ak ó m p .) ; godz. 
22: K o m u n ik a t lo tn ic z o -m e te o ro lo g io zn y , s y g n a ł  c z a ­
s u ; godz . 22.30—23.20: T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j 
z r e s ta u r a c j i  „ R y d z " .

P o z n a ń . (270). G odz. 10.15—12: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń ­
s tw a  z  k a te d ry  p o z n a ń s k ie j .  (K a z a n ie  w y g ło s i ks. 
p r a ła t  J ó z e f  P r ą d z y ń s k i) :  godz . 12—12.25: O d czy t p t. 
„ S p ra w n o ść  g le b y " , w y g ło s i d r .  C e lich o w sk i; godz. 
12.30—12.55: O d czy t p. Ł „C h o ro b y  zbóż  i ich z w a lc z a ­
n ie " ,  w y g ło s i d r . K a ro l Z a le s k i;  godz. 15.30—17: 
T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z W a rsz a w y : godz . 17—17.25: O d­
c z y t p. t. „ B u d a p e s z t" ,  w y g ło s i p . O m erlo k ; godz.
17.35—18.35: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z W a rsz a w y ; godz.
18.35—18.50: N a d p ro g ra m : godz. 18.50—19.30: P ro g ra m  
d la  d z iec i, w y k o n a  p. Ł a p iń s k i,  a r t .  T e a tru  N ow ego; 
godz. 19.30—19.55: O dczy t p . t ,  „ L i t e r a tu r a  p o lsk a  w 
o k re s ie  w iek ó w  ś re d n ic h " ,  w y g ło s i p ro f . d r .  G ra b o w ­
s k i; godz. 19.55—20.20: O d czy t p. t. „W 'ara  w n ie ­
ś m ie r te ln o ść  d u s z y  w  c z a sac h  p r a s ta r e j  G re c ji"  (H o ­
m e r i p rzed  n im ), w y g ło s i p ro f .  W . M. K o z ło w sk i; 
godz. 20.30—22: K o n c e r t  w ieczo rn y . U d z ia ł b io rą :  S t a ­
n is ła w  D o liń sk i (w io lo n cze la), M a rja  R o g a l iń sk a  
D aum  (so p ra n ). W ła d y s ła w  S o w iń sk i; godz. 22—22.20; 
K o m u n ik a ty  s p o rto w e ; godz. 22.20—24: T r a n s m is ja  
m u z y k i ta n e c z n e j z  „ C a r l to n u " ,

UROCZYSTOŚCI SIENKIEWICZOWSKIE W 
BYDGOSZCZY, A RADJO. Odsłonięcie pom­
n ika H enryka Sienkiewicza w Bydgoszczy, 
które nastąpi w dniu 31 lipca br., stanie się 
dla dzielnic Poznańskiej i Pomorskiej uroczy- 
stem świętem narodow o-kulturalnem , które u- 
św ietni sw ą obecnością p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej. — Polskie Radjo przekaże przebieg 
tej uroczystości wszystkim  trzem  .polskim ra ­
diostacjom tak, iż radiosłuchacze w całąj Pol­
sce będą mogli uczestniczyć w tej m anifesta­
cji hołdu wielkiem u pisarzowi i budzicielowi 
ducha narodowego. Program uroczystości, któ­
re przekazane zpstaną przez radjo, jest nastę­
pujący:

Godz. 10.05 solenne nabożeństwo z kaza­
niem w kościele farnym ; g. 12 przyjazd p. 
P rezydenta przed pomnik. — Hymn narodo­
wy; g. 1203 przemówienie prezesa Komitetu; 
g. 12.15 odsłonięcie pom nika przez prezyden­
ta  m iasta; g. 12.30 przemówienie Józefa Weys- 
senhofa; g. 12.35 składanie w ieńców; g: 12.55 
Feliks Nowowiejski; „Rota", odśpiew ana przez 
zjednoczone chóry „H arm onia" (Poznań), Tow. 
śpiew. „H alka", Kolo śpiew, kolejarzy, Kolo 
śpiew, drukarzy (Bydgoszcz), z tow orkiestry 
wojskowej poa batu tą  kompozytora; g. 13 od­
jazd p. P rezydenta. *

W ieczorem o godz. 20 odbędzie się koncert 
sym foniczny w teatrze miejskim pod batu tą 
F Nowowiejskiego, który również transm ito­
w any będzie przez radjo. Na program koncer­
tu składają się: 1) Adam Dołżycki: W stęp do 
HI aktu op. „K rzyżacy", 2) Nowowiejski: „Te­
stam ent Bolesława Chrobrego", rapsod na chór 
m ieszany z orkiestrą i deklam acją, 3) Nowo­
wiejski: U w ertura do op. „Legenda Bałtyku", 
4) Nowowiejski- F ragm ent z oratorjum  „Quo 
V adis?" (wejście gwardji Nerona n a  Forum 
Rom anum), wykona, orkiestra reprezentacyjna 
D O. K. VII. z udziałem  zjednoczonych chó­
rów „Harm onii" „Halki" i kół śpiewaczych.

Z a p ls h i itfer a cH lc .
■ •© E T A  I*«AE3 © m .

Kronika literacka zanotow ała niedawno u- 
kazanie się serji poezji Jana Pietrzyckiego, za- 
tytułowej: „W łoskie M adonny", w świet-
nern tłóm aczeniu włoskiem A rm anda Corsi- 
niego, 'poprzedzonem przedmową, podnoszącą 
w artość liryki Pietrzyckiego tak  pod wzglę­
dem nieskazitelnej formy, jak i treści, przesy­
conej włoskim kolorytem.

Przeglądając prasę włoską, natrafiłam  na 
k ilka niezw ykle życzliw ych głosów tej prasy 
z okazji ukazan ia się „M adonn" Pietrzyckiego 
po włosku.

Oto rzym ska „Tribuna" zam ieściła śliczny 
artykulik  G. Rucc.iego pod tyt.: „Poeta Ma­
donn". Autor charakteryzuje w nim  poezje 
Pietrzyckiego, podziwiając subtelne ujęcie 
przez polskiego poetę włoskich tematów. Przy 
końcu artykułu  pisze Rucci, cytując urywek 
z przedmowy, poprzedzającej przekład Cooei- 
niego: „Ten w ytw orny poeta, urodzony w F*Sl- 
sce, ukochał W łochy. W skarbnicę ich Pię­
kna wszedł z taką m iłością i siłą talentu, że 
włoski czytelnik staje przed południow ą kolo­
rystyką tych poezyj w niekłam anym  podzi­
wie".

Również niezw ykle życzliwie w y r a ża  się o 
Pietrzyckim  krytyk tygodnika „Arte", F. Con- 
za. Pisze między innem i: „Corsini dał nam  
w yborny przekład utworów lirycznych pol­
sk iego poety, który kunsztem  szczerego arty ­
sty  dobył z tem atów włoskich tyle klasycznej 
harm onji, przesyconej n a3zem  południowem 
słońcem ".

Kto wie jednak, czy nie najtrafniej charak ­
teryzowało „M adonny" Pietrzyckiego jedno z 
najpopularniejszych pism  włoskich, dziennik 
boloński „Carlino" w ocenie B ianki Niecode- 
mj. „Jakie oryginalne" —  pisze au torka —  „a 
tak w łaściw e ujęcie tem atul Żaden inny z- 
poetów nie ujmował jeszcze tem atu Madonny 
w formie erotyku, jak to czyni ten in teresu­
jący polski poeta. W szakże nasi mistrze. Od­
rodzenia, m alując M adonny, śpiew ali w łaśnie 
n a  ich cześć erotyki. A erotyki Pietrzyckiego 
na tem at Madonn w łoskich są Las wysokie i 
subtelne w  tonie, że przyznam  się, nie znam  
w poezji erotyków bardziej szlachetnych i czy­
stych".

W arto nadm ienić, że p rasa  włoska w yraża 
się tak pochlebnie o Pietrzyckim  nietylko jako 
o poecie, lecz także, jako o prelegencie, który 
naw et Włochom, tym  urodzonym mówcom, 
potrafił zaim ponować sw ą niezw ykłą bwadą 
oratorską.

Jak  dowiaduję się, Arm and Corsini, zachę­
cony powodzeniem „M adonn", pracuje o b e c n ie  
nad przekŁadem  włoskim drugiej serji poezji 
Pietrzyckiego, zatytułow anej „O Bogu m arm u­
rowym ".

BronM aica Ttychter-J ctnowslta.

S ty l tego p ła sz c z a  jes ien n eg o  na p o p o łu d n ia  je^l 
ró w n ie  z a ch w y ca jący , jak  p ro s ty . N a le ż y  on d« 
n a jn o w sze j to a le ty  g w iazd y  a m e ry k a ń sk ie j w y ­
tw ó rn i „ P a ra m o u n t" , G ildy  G rays, i je s t sp o rz ą ­
d zo n y  z jed w ab iu  M oire, m a jąc  w y g ląd  kostiu m u .

Przeglgfl czasopism.
„Światowid" nr. 30 (155). Numer otwie­

ra  ilustracja krwaw ej rewolty we Wiedniu. 
Zdjęcia straszliwej katastrofy powodzi w Sak- 
sonji, katastrofalnego trzęsienia ziemi w Pa­
lestynie jaskraw o ilustru ją ak tualną  grozę dni 
lipcowych, których „uw ieńczeniem " są ilu­
stracje barykad na ulicach Wiednia.

Z rzeczy polskich n a  czoło wybija się pięk­
na stronica, poświ -ona czarownem u krajo­
brazowi Ojcowa oraz interesująća k arta  naj­
nowszych obrazków z naszych scen i sce­
nek. Między innem i znajdujem y tu ta j także 
podobiznę zasłużonego muzyka-kompozytora 
dyr. W allek-W alewskiego, twórcy „Pomsty 
Jontkowej".

— „Wiadomości literackie" w nr. 30 (186) 
przynoszą następującą treść: Antoni Słonim ­
ski: Oko w oko (wiersz), J. Kaden-Bandrow- 
ski do pisarzy sowieckich (wstęp do tomu prze­
kładów), Po kongresie P. E. N.-Clubów (Roz­
mowa z Kazimierzem W ierzyńskim ), Zgon 
hum orysty. Jerome K. Jerome. Pseudopo- 
wieść (Recenzja dra Em ila Breitera z powo­
du powieści St. Ign. W itkiewicza p. t. Poże­
gnanie jesieni), Socjalizm w alczący (W iktor 
Alter: Socjalizm w alczący, W arszaw a 1926).

—  „Skamander". U kazał się nr. 49 (za li­
piec 1927). Treść zeszytu: Leopold S taff' Oko

w oko. Poem at —  Antoni Słonimski. Święty 
Franciszek z Assyźu. Aksam it truw era —  Jó­
zefa W ittlin. W mroku. Ghetto. Ślepiec w sa­
dzie. Lipowa łyżka —  W łodzimierz Słobodnik. 
Pozdrowienie wieczorne. Poeta Kisai. Noc w 
Azji. Niebo. K ontrasty —  S tanisław  Baliński. 
Ręka przyjaciela. Rue Bagneux — Irena Tu­
wim. Moja m istrzyni —  Mieczysław Braun. 
Odwiedziny miejsc ulubionych w młodości — 
Jarosław  Iwaszkiewicz. Dzień i noc — Mie­
czysław  Jastrun. Rudy półśmiech —  Marja 
Kuncewiczowa. Dzieje grzechu — Jerzy Pacz­
kowski. Jeździec —  Jerzy Liebcrt. Żona poe­
ty —  Kazimierz W ierzyński. Wóz — Kon­
stan ty  Gałczyński.

f tB f ln r a  I s z ln h a .
Konferencja w sprawie wystawy 

fotokinematografficznej.
Na konferencji Komisji M iędzym inisterial­

nej, która się odbyła 17 bm. w zw iązku z 
organizowaniem  W ystaw y Foto-Kinematogra- 
ficznej, pod protektoratem  p. w iceprem iera 
prof. K. B artia, a  w której wzięli udiriał przed­
stawiciele 4 M inisterstw: Spraw  W ew nętrz­
nych, Przem ysłu i Handlu, Spraw Zagranicz­
nych i Oświecenia Publicznego, uchw alono u- 
dzielić wszelkiego poparcia wystawie. Dyrek­
tor D epartam entu A dm inistracyjnego M. S . 
W ewn. p. W. K irst oświadczył kierownikom 
W ystaw y, -że czynniki rządowe z zadowole­
niem powitały wiadomość o organizacji W y­
staw y, która pow inna mieć w ybitne znacze­
nie przemysłowe i kulturalno-artystyczne.

KONCERTY POLSKIE WE FRANKFURCIE
n. M. W związku z m iędzynarodową w ystaw ą 
m uzyczną odbyły się tu  dw a koncerty m uzyki 
polskiej, poświęcone dziełom Chopina, Moniu­
szki, Szymanowskiego, Różyckiego i Marka. 
Koncert sym foniczny, który się odbył w dniu 
wczorajszym w tutejszej operze był trium fem  
muzyki polskiej, dyrygenta Fitelberga i soli­
stów S tanisław y Korwin-Szymanowskiej i Zbi­
gniewa Drzewieckiego. Teatr był przepełniony.

JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI

Koniec sezonu
w  t e a t r - e h  w a r s z a w s k i c h .

(Teatr Polski: „Panna Flnte" Venienila i Ber­
ła — Teatr Narodowy: „Aktorki" Krzywo- 
szewskiego. — Zamkniecie teatru Ćwiklińskiej 

i Fertneia).
S»zon w teatrach warszaw skich zakończony 

Zaledwie trzy teatry są czynne, którym 
względy natury czysto finansowej nie pozwą 
łają całkowicie zawiesić widowisk na okres 
wakacji, a które przed oficjalnym sezonem, 
przystosowały repertuar do letniej kanikuły^

A więc Teatr Polski w ystąpił ze sztuką o 
w vbitnie ogródkowo-kabaretowem podłożu, 
jaką jest petna nieprawdopodobieństw bomba 
„Panna Flute" Trzeba nielada majstrów sce­
nicznych.do jakich należą Verneuii i Berr. aby 
w ‘•on nagrom adzeniu w szelakich niemożliwo 
ści umieć odnaleźć jaki taki sens, nić logicz 
ną która w yprowadziłaby wkońeu autorów i 
bohaterów sztuki z labiryntu glup-lwa 

S prężyną jeoi p an n a  Plute, gwiazda teatrzy ­

ków — panna, gryw ająca trzynastoletnie pod­
lotki, u lubienica całego P aryża — m ająca rów ­
nocześnie niezbyt solidną opmję i .. dorosłe­
go syna. postanawiającego się ożenić... Na tle 
tego ożenku i tajem nicy zawodowej panny — 
mamusi — rośnie z nieprawdopodobną szyb­
kością istna w ieża Babel pow ikłań-lapsusów  i 
rozpaczliwych wprost sytuacyj, które nie­
szczęśliw ą divę doprowadzają do tego, iż 
przedstaw ia swego syna jako swego ojca, za tą  
cenę utrzym ując renom ę wiecznie rniodej pan­
ny Flute.

Błazeństwo to, na miesiące letnie, jest w y­
brane zupełnie odpowiednio. Ludzie śmieją 
się. cieszą, choć niezbyt wiedzą dobrze z cze­
go Do podniesienia tem peratury hum oru przy 
czvniło się przeniesienie akcji jednego z ak ­
tów na widownię i przepyszna, tryskająca 
tem peram entem  gra p. Modzelewskiej — w y­
konawczyni roli tytułowej.

Artystka ta, w repertuarze komet^jowyrn po ­
siada niespożyty jakiś wprost tupet i żywiołu 
wość, które z całą plastyką uw ydatniły  się w 
pannie Flute; dając możność artystce przerzu 
oanin się z podlotka do s a lo n o w e j  damy i 
wreszcie gwiazdy denninanda. Ni(‘lalszow any

hum or, pełna wdzięku łobuzerja i braw urow y 
tem peram ent cechują grę p. Modzelewskiej cd 
pierwszej do ostantiej sceny. Bardzo dobrym 
partnerem  był p. Daczyński, grający z dyskret­
nym  humorem i wdziękiem  młodości, dalej 
pyszny w roli zubożałego pieczeniarza Mał­
kowski, Słubicka, Gryf-Modzelewska, Machal- 
ski, Bogusiński i wreszcie Krzewiński, który 
w epizodycznej rólce reżysera dał św ietną syl­
wetę, znanego dobrze Krakowowi eksdyrektora 
teatru Reżyseria p. Borowskiego żw a i po­
mysłowa.

Teatr Narodowy wznowił indnę z najlep­
szych komedyj Krzywoszewskiego „Aktorki". 
Stwierdzić należy, że w ciągu lat blisko dw u­
dziestu, komedja zbladła mocno, robiąc w sa­
mem założeniu w rażenie anachronizm u Sto­
sunek społeczeństwa do ak tora tak zasadni­
czo się zmienił, iż niepodobna uw ierzyć, że 
kiedyś aktorka mogła zanjdować się poza n a­
wiasem towarzyskiego czy obyczajowego ży­
cia. Ale sztuka nap isana jest tak subtelnie, z 
taką doskonalą znajom ością św iata tealralno- 
dziennikarskiego, pełna dyskretnych spostrze­
żeń — że choć patrzy się na n ią  zdziwionemi 
oczym a — chłonie się równocześnie jej w y­

tw orną ironję, a  n ieraz szczery, pełen dobre­
go gatunku sentym ent.

Go do obsady i reżyserji, to prem jera „Akto­
rek" była typowym przykładem , że jest lato, 
gorąco i nie należy zdobywać się na najm niej­
szy wysiłek. Było to typowe am atorskie przed­
stawienie, nie wolne od najgorszych prowin- 
cjonalizmów, do jakich w  pierwszym  rzędzie 
należała gra i gestykulacja p Bay-Rydzew- 
ekiego. Jeden Zelwerowicz był zaledwie po­
praw ny i przem iła w epizodzie p. Zaklicka —> 
reszta nie u trzym ała się naw et na granicy 
przeciętności. Ustawiczne powierzanie ról — 
am antów  p. A. Szym ańskiem u, jest w yrafino­
w aną złośliwością w stosunku do publiczno­
ści Reżyseria Solskiego bynajm niej nie przy­
nosząca zaszczytu temu zasadniczo w ytraw ­
nem u reżyserowi.

Po niespełna dziesięciu m iesiącach przestał 
istnieć teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, założy­
ciele którego powrócili do teatrów  miejskich. 
Część lepszych sit zaangażow ano na inne sce­
ny —  reszta powiększy rzesze bezrobotnych, 
lub ucieknie na prowincję. Jeden sezon istnie­
nia teatru — w życiu kulturalnem  roli żadnej 
nie odegrał.
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Cc a w z ^ d n i o n o  w r e k o w a n a c h  
z  flism cam i.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 lipca. Rozmowy, prowadzo­

ne miedzy ministerstwem spraw zagranicznych
0 poselstwem iuemieckiein w W aiszawi? na
zasadzie porozum ienia m inistrów  Zaleskiego
1 S tresem anna w Genewie na sesji marcowej 
I iigt Narodów, m ające n a  celu umożliwienie 
wznowienia formalnych rokowań o traktat 
handlowy na podstawie uzgodnienia, głów­
nych  zasad przyszłego trak ta tu , zostały już 
w zw iązku z ferjam i letniem i, zawieszone na 
okres 4 lygooni.

Dotychczasowe rozmowy doprowadziły do 
uzgodnienia zasad, dotyczących upraw nień 
osół> cyw ilnych n a  terytorjach obu stron. Po 
ukończeniu rozmów, odnoszących się do zasa­
dniczych w ytycznych z dziedziny gospodar­
czej, oczekiwać naiezy wznnwienia fermal- 
nyci rokowań co do przyszłego traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego.

M wania hand!owe
patsko - rłlemieckia.

Po dość długiej przerw ie pojawiają się w 
prasie polskiej w zm ianki o podjęciu rozmów 
„dyplom atycznych '' w sprawie usunięcia 
punktów  spornych, u trudnia jących  rokowa 
n ia  handlow e polsko-niemieckie. Cały ciężar 
rokowań spadł obecnie na poselstwo Rzeszy 
w W arszawie, które w drodze tajnej za ła tw ia 
szereg spraw zw iązanych z rokowaniam i. O 
p ina publiczna odsunięta ji st wobec tego od 
rokowań, a zresztą ciekawość w tym  kierunku 
jest już stępiona, gdyż w ojna celna po lsko-' 
niem ipcka w eszła obecnie w okres chroni­
czny i uw ażana jest przez obie strony za stan  
norm alny.

N ależy jednak zwrócić uw agę polskich sfer 
gospodarczych na doniosłe przekształcenia, 
jakie się dokonują ostatnio w Niemczech w 
dziedzinie życia gospodarczego, a  które spra­
w iają, że rokowania handlowe będziemy to­
czyć z nieco odm iennym  organizm em  gospo­
darczym , a  o ileby wreszcie doszło do ugody 
między o d u  stronam i, to będzie to układ mię­
dzy całkiem  odm iennym i kontrahentam i niż 
w roku 1925.

Niemcy w r. 1925 doszli do szczytu uprze­
m ysłow ienia i stali się krajem  ultra industrjal- 
nym . Tym czasem  ogólny przerost produkcji 
św iatowej spowodował nadm ierną podaż, tak, 
że przem ysł niem iecki zaczął cierpieć na k ry ­
zys nadprodukcji i rozpoczął się bronić, czy 
to środkam i doraźnem i, jak dum ping ekspor­
towy, kredyty, subwencje rządowe, oraz środ­
kam i stałym i, jak koncentracja i racjonaliza­
cja produkcji. Tak więc w życiu przemysło- 
wem  odbyło się pewne przesunięcie sił w 
kierunku ich skonsolidowania. Równocześnie 
zaczęto forsować tę część program u gospodar­
czego, która decyduje o istocie niezw ykle do­
niosłej zm iany, dokonywującej się u naszego 
sąsiada,

N ;mcy po części także w  zw iązku z obecną 
w ew nętrzno-politjczną sy tuacją intensywnie 
dążą od popierania swego rolnictwa, pragnąc 
przebudować swój organizm gospodarczy i
zapew nić m u conajm niej sam ow ystarczalność 
w dziedzinie środków żywności. Zam ierzona 
przem iana m a doniosłe znaczenie dla układu 
wza im nych stosunków gospodarczych pol­
sko-niem ieckich. Dotychczas organizm y go­
spodarcze polski i niem iecki uzupełniały  się 
w zajem nie, .jako organizm y rolniczy i prze­
mysłowy. Obecme rolnictwo niemieckie oba­
wia się konkurencij polsaiej, rozwijający się 
I z myr polski obawia zie konkurencji n ie­
mieckiej. Przekształcenia, o których mowa w 
Niem czech są jednak ciągle jeszcze śpiewem 
przyszłości. Przebudow a organizmu przem y­
słowego n a  rolniczy nie da się dokonać z dnia 
n a  dzieii, ani z roku gia rok.

Tym czasem  potrzeby życia gospodarczego 
zaczynają wyprzedzać polityką. Mimo trw a­
n ia  -wojny celnej, Polska i Niemcy sąsiadują 
przecież z sobą i c. iły szereg spraw  wspól­
ny  cl] domaga się uregulow ania. Zawarto osta­
tnio drobne umowy specjalne jak w sprawie 
waloryzacji wierzytelności, w sprawie ubez­
pieczenia od bezrobocia. Zasługa tego przy­
pada df legacji polskiej do rokowań. Drugim 
objawem  autom atycznie doKonywującego się 
zbliżeni" jest zapowiedź konferencji przedsta­
wicieli pizemyrłu i rolnictwa obu krajów dla 
w ym iany zdan przed rokowaniami handlo- 
wemi. Tego rodzaju zjazd m a n reć  miejsce 
we w rześn.u  w  Berlinie, pod patronatem  
zw iązku przemysłowców Rzeszy. Jednakże 
nie należy być zbyt optym istycznym  w  oce­
n ian iu  sytuacji. Główny punkt ciężkości roko­
w ań, a zarazem  największe trudności do jśua 
do porozum ienia przesuw ają się z momentów 
n a tu ry  politycznej, w których ostatecznie da­
łoby się znaleść jakiś punkt w yjścia, n a  mo­
m enty  n a tu ry  czysto gospodarczej, jak prze- 
dew szyslkiem  kwcstje ( ełne. Połitvka celna 
rządu niemieckiego, uchwalenie bojowych ceł 
ro ln ir ty cb  ntrndnia znacznie rozwiązanie 
w ęzła gordyjskieno.

C harakterystyczne stanowisko zajęła osta­
tnio p rasa  niem iecka. U derzyła ona w surnry 
zw ycirst ,va, tw ierdząc, ze ponieważ Polska 
zgodziła się n a  rozszerzenie praw  osiedlania 
sie handlow ych i technicznych przedstaw i­
ciel. iirm  niem ieckich w Polsce, to kosztem 
ustępstw  ze strony polski da «% «uz uw długo

zaw rzeć trak ta t handlow y. Opinja publiczna 
Polski w tej sprawie w inna być uspokojona, 
to też byłoby pożąaanem  w ydanie urzędowe­
go kom unikatu, omawiającego obecny stan  
„dyplom atycznych rokowań pos. R au sth e ra  
w W arszawie.

Niewątpliwie dalecy jesteśm y jeszcze od 
momentu kiedy nastąpi porozumienie gospo­
darcze polsko-niemieckie. W każdym  razie 
pewnym postępem jest prowadzenie pewnych 
pół-oficajlnych dyplom atycznych rokowań w 
tej sprawie, po poprzednim  okresie całkowitej 
ciszy Spieszyć się nie musimy. Dwuletnia 
wonja celna pod pew nym i względam i by ła dla 
nas korzystną. U niezależniliśm y się w zn a­
cznej mierze od naszego zachodniego sąsiada. 
Należy pam iętać o tern, że przed wojną celną 
przywóz z Niemiec i wywóz do Niemiec, obej­
mował chw ilam i połowę ogólnego bilansu 
handlowego Polski, Obie strony poniosły w tej 
walce poważne straty . Obie strony stoją obe­
cnie naprzeciw  siebie, jako równi sobie kon­
trahenci. Od dobrej woli Niemiec n iew ątpli­
wie zależeć bedzie w cześniejsze dojście do po­
rozum ienia gospodarczego między oboma pań­
stw am i, którego Polska szczerze pragnie, za­
równo w interesie swoim i Niemiec, jak i 
w szystkich państw  Europy.

Skutki W0jn v celnej p o ls k o -n is ir . 
na G ć i n y m  Śląsku niem ieckim .
Bytomski organ socjalistyczny „Yolksblatt" 

um ieścił artykuł w stępny pod tytułem  identy­
cznym  z tytułem  propagandowego filmu anty­
polskiego, przeciw  którego w yśw ietlaniu  rząd 
polski zaprotestow ał, m ianowicie „Land un ter 
Kreuz (.Kraj po krzyżem ).

Autor a rtyku łu  omawia skutki woiny gospo­
darczej niemiecko-polskiej: „W arzyw nictw o
n a Górnym Śląsku niem ieckim  straciło w sku­
tek wojny celnej całkowicie swój rynek zbytu 
n a  Górnym Śląsku polskim. Około 1.000 wago­
nów produktów ogrodniczych w ysyłano ro­
cznie przed w ojną celną na Ś ląsk Polski. 0 - 
becnie producenci w arzyw  (Opole, Racibórz), 
znajdują się w ciężkiem położeniu.

„Przem ysł cem entowy n a  Górnym Śląsku 
niemieckim uR acił w czasie w o c y  celnej po­
łowę swego rynku  zbytu i zm uszony jest prze­
prow adzać w znacznym  rozm iarze ogranicze­
n ia swej produkcji. Liczby bezrobotnych w  po­
wiecie opolskim i wielkostrzełeckim  są w y­
mownym w yrazem  tego stanu  rzeczy. K w itną­
cy niegdyś przem ysł obuw iany (Ncustadt) 
(Prudnik), u traciw szy na tu ra lny  swój rynek 
zbytu n a  Górnym Śląsku polskim, znajduje się 
w krytycznej sytuacji. Setki robotników z tego 
przem ysłu zasilają arm ję bezrobotnych Nie­
liczne fabryki, będące nadal w ruchu, zm u­
szone były ograniczyć czas pracy O ile w 
krótkim czasie czynniki zainteresow ane nie 
przyjdą z pomocą, to ta  gałąź przem ysłu w y­
mrze całkowicie n a  Górnym Śląsku niem iec­
kim.

„K atastrofalne wprost są  skutki wo.ny cel 
nej dla przetwórczego przem ysłu żelaznego na 
Górnym S la s tu  niemieckim. Ostatnio firm a 
Bamag-Mcgmn w  Gliwicach stoi w nrzededniu 
zam knięcia tych zakładów, najważniejszym  
bowiem rynkiem  zbytu dla tej firmy był Gór­
ny Slask polski, który sprow adzał m aszyny 
dla celów górnictwa. Krytyczne położenie fir­
my Deichsel w Zabrzu, produkjącej liny  stalo­
we, tłum aczy się jedynie skutkam i wojny cel­
nej. Zakłady D eichsla um ieszczały w Polsce 
80% swej produkcji.

„Również przem ysł chem iczny i handel to­
w aram i w łókienniczym i n a  Górnym Śląsku 
niem ieckim  u traciły  pow ażną część rynku 
zbytu.

„Dalsze zaostrzenie kryzysu zbytu na G. 
Ś ląsku niemieckim nastąp ił z dniem 30 czerw ­
ca b. r. d la starego żelastw a. W dniu tym  u- 
płynął bowiem term in um owy polsko-niemiec­
kiej, dotyczącej dostarczenia przez Niemcy 
starego żelastw a dla G. Ś ląska polskiego. O jak 
poważne chodzi w tym  w ypadku obiekty, 
św iadczą następujące cyfry: G. Śląsk polski
sprowadzi! w r. 1921, 142.805 ton starego że- 
za, w 1925 r. 156.346 i w pierw szych 9-ciu 
m iesiącach 1926 r  91 630 ton. Polska była w 
ciągu ostatn ich  4 i pół la t najw iększym  od­
biorcą Niemiec. Ten przegląd skutków w ojcy 
celnej w ykazuje dość jasno szkody gospodar­
cze, jakie Niemcy, a szczególnie Śląsk n ie­
miecki ponosi —  konkluduje swe rozw ażania 
w spom niany organ.

Mariusz ehoworokzBi).
—  Wiadomości jakie ukajały się w prasie 

fachowej jakoby rząd polski odstąpił swoie 
prawo nadzoru nad emisjami obligacyj pry­
watnych lutów  zastawnych jakiej-1 grupie pry­
w atnej banków  zagranicznych, udzielając jej 
monopolu, są  niepraw dziw e. Rząd jedynie kie­
ruje się dobrem polityki finansowej państw a.

—  Dyrekcja państwowego Banku Rolnego 
przystąnita do organizacji oddzi??u w Krako­
wie, Będzie on o tw arty  w drugiej połowie 
w rześnia rb i obejmie sw ą działalnością wo­
jewództwo krakowskie, a  następnie i południo­
we powiaty województwa kieleckiego Dyrek­
torem oddziału w Krakowie m ianow any został 
p. Chodorowska.

—  Strajk czeladników malarskich wybuchł 
w Krakowie. Żadają oni 100% podwyżki płac, 
pracodawcy zaś łgadza ją  się na podwyżkę 
•O S* i

— Możliwość wybuchu strajku budowlane­
go na G Śląsku istnieje, gdyż Związek p ra­
cowników budow lanych w Katowicach zwró­
cił się do pracodawców o poprawę zarobku, 
a  pracodawcy wniosek ten odrzucili.

— Zmiany opracowywane są obecnie w 
dziale taryf osobowych i bagażowycn w  za  
kresie regulam inu przewozowego. Zm iany te 
zostaną wprowadzone w życie przypuszczal­
nie z końcem sierpnia br.

—  Dobra kunjnnktnra na górnośląskim ryn­
ku hutniczym trwa naual. Zam ówienia stale 
napływ ają, zarówno od rządu, jak i ze strony 
przem ysłu i handlu

—  Doskonałe horoskopy dla polskiego pize- 
mysłn włókienniczego Linieją na terenie Gre­
cji, gdyż ceny polskich wyrobów odpowiada­
ją możliwościom płatniczym  Greków. Tak o- 
św iadczył p. Sliziński, baw iący w Łodzi, dy ­
rektor polsko-greckiej Izby handlowej.

 o§o----------

K r o n ik a  e k o n o m i c z n a .
ZBLIŻENIE SFER GOSPODARCZYCH POL- 

SKI I NiEMIcC UŁATWIONE. Agencja „Ost- 
Express“ dowiaduje się, że w toku rokowań, 
dotyczących zamierzonego spotkania między 
polskimi i niem ieckim i przedstaw icielam i kói 
gospodarczych, zdołano osiągnąć w ostatnich 
czasach znaczne postępy. Zastępca przewo­
dniczącego niemieckiego Zw iązku przem ysło­
wego, p. Frowein, zwrócił się do zaintereso­
w anych spraw ą tą  zrzeszeń gospodarczych 
Polski, z pism em, w k tó ^ m  zaprasza przed­
staw icieli polskich kół gospodarczych do p rzy­
bycia do Berlina. W piśm ie tern p. Frowein 
proponuje, aby ze względu na w yjazdy w a­
kacyjne przedstaw icieli przem ysłu niem iec­
kiego, rokow ania rozpoczęły się dopiero za 
kilka tygodni w Berlinie.

POMYŚLNA KONJUNKTURA W POLSKIM 
PRZEMYŚLE WEŁNIANYM. Sezon letni 
w b ranży  w ełnianej zakończył się pom yślnie. 
Fabryki okręgu łódzkiego przygotowują się 
intensyw nie do sezonu Zimowego, który roz­
pocznie się przypuszczalnie, ze względu na 
spodziewane jeszcze przez dłuższy czas upa­
ły, dopiero w drogiej połowie sieronia. Obe­
cnie obroty w hurcie nie są  zbyt wielkie. 
Składy zarówno w fabrykach, jakoteż u w ię­
kszych hurtow ników  —  puste. W arunki 
sprzedaży zm ianom  nie ulpgły i w ynoszą n a ­
dal przew ażnie 20- -30 proc. gotówką, a re­
szta n a  trzym iesięczny kredyt wekslowy. W y­
płacalność dobra. P rzem ysł bielski otrzym ał 
juz teraz liczne zam ów ienia krajowe i zagra­
niczne na tow ary w ełniane i kam gany, wobec 
czego pracuje intensyw nie n a  trzy  zm iany. 
Konsumcja w ew nętrzna zw iększyła się, po­
niew aż ludność kupuje m aterjały  lepsze, w y­
rab iane w łaśnie przez przem ysł bielski 
W zw iązku z pom yślnie zapow iadającą się 
koniunkturą, przem ysłowcy bielscy ulepszają 
i rozszerzają swe wytwórnie. W arunk p ła t­
ności- kredyt wekslowy z term inem  od 2 do 
i - c h miesięcy za drobnem zaliczeniem  gofów- 
lcowem. W  przem yśle białostockim wre rów ­
nież intensyw na praca. F abrykanci chcą wo­
bec podniesienia w czerwcu płac robotni­
czy o 17 proc., podnieść ceny towarów, n a ­
trafiają jpdnak n a  opór kupców, którzy w strzy ­
m ują się z zakupam i. W arunki sprzedaży zo­
stały  ostatnio obostrzone. Fabrykanci żądają 
20—35 proc. pokrycia gotówką, na resztę zaś 
udzielają kredi tu do trzech miesięcy

KAUCJE OD PRACOWNIKÓW. W ładze ad ­
m inistracyjne otrzym ały  już zarządzenie, w 
myśl którego projektodawca może przy zaw ie­
raniu umowy o pracę żądać od pracow nika 
złożenia kaucji jedynie n a  zabezpieczenie rze­
czyw istych szkód i strat, mogących w yniknąć 
z w iny pracow nika przy w ykonyw aniu pracy 
i z powodu tej pracy łącznie z ew entualnem i 
kosztam i sądowemi.

O ile taka szkoda lub s tra ta  powstanie, p ra­
codawca nie może sam owolnie jej sobie w y­
nagrodzić ze złożonej przez pracow nika kaucji. 
Dla o trzym ania w ynagrodzenia w inien praco­
daw ca uzyskać albo zgodę pracownika, albo 
orzeczenie sadowe. Pracodaw cy służy co do 
roszczeń z ty tu łu  szkód i s tra t przywilej pier­
w szeństw a zaspokojenia przed innym i w ierzy­
cielami.

Pracow nik lub osoba sk ładająca za niego 
kaucję, pow m na ją złożyć n a  imię pracownika 
w Banku Polskim, albo w instytucij kredyto­
wej państw owej lub samorządowej, składanie 
natom iast kaucji w insty tucjach pryw atnych 
lub spohcznych , jest niedopuszczalne,

PRAŁA GDAŃSKA O WOJNIE CELNEJ 
POLSKO-NIEMIECKIEJ. „Danziger Yolksstim- 
me“ zam ieszcza dz 'ś artyku ł poświęcony woj 
me celnej niemiecko-polskiej W artykule tym  
czytam y: Przeciąganie się wojny celnej pol­
sko-niemieckiej powoduje rezultaty , zagraża­
jące w najcięższy sposób interesom  przem ysłu 
niemieckiego. Fabrykanci Dolnego i Środko 
wego Ś ląska już oddaw na podnosili skargi z 
powodu uniem ożliw ienia im wywozu na n a tu ­
ralne rynki zbytu, położone po polskiej stronie. 
Równocześnie Pnlska wyzyskuje zam knięcie 
granicy i rozwija silnie w łasny  przem ysł. Do­
tyczy to zw laszt za przem ysłu tekstylnego, 
który przystąpił ostatnio do produkowania to­
warów lepszej jakości, sprow adzanych dotych­
czas przez Polskę z Niemiec. Przem ysł kon­
fekcyjny rozw inął się w Polsce do tego stopnia, 
że pokryw a już ’/* całego zapotrzebowania 
Polski. W m iarę przeciągania się wojny celnej 
w zrastać będzie coraz silniej niebezpieczeń­
stwo zupełnego zam knięcia rynku polskiego 
dla produkcji niemieckiej. Na niebezpieczeń­
stwo to nie może spoglądać obojętnie żaden 
Nimiec, który pragnie zachować dla narodu 
niemieckiemu możliwość eksportu a a  Yt schód.

ROZBUDOWA POLSKIEJ SIECI KOLEJO­
WEJ. Na ostatnicm  posiedzeniu rady technicz­
nej w min. kom unikach rozivazano projekty 
techniczne, dotyczące budowy sieci kolejówej. 
Między innem i, rozw ażany był projekt kolei 
pomiędzy Chorzowem a Łaskiem ; lin ja ta  po­
łączyłaby bezpośrednio Zagłębie węglowe z 
łódzkim okręgiem przemysłowym. Prócz tego 
rozważano spraw ę w ykończenia szlaku kole­
jowego Katowice— Kiwerce, z budową mostu 
n a  W iśle pomiędzy Raziwiem  a Płockiem, oraz 
z przebudową mostu toruńskiego.

W SPRaW iE PODaTKU OD lOKALI. W 
myśl art. 3, pozycja 2 ustaw y 'l dnia 2 sier­
pnia 1920 r. w sprawie podatku od lokali, wol- 
ne są od opodatkowania lokale i budynki, 
przonaczone na celo przemysłowe i, które są z 
przeznaczenia, czy z konstrukcji budynkam i 
fabrycznem i. Natom iast budynki, mimo prze­
znaczenia, będące domami m ieszkainem i, i 
które tylko w części są zajęte n a  pomieszcze­
nia przem ysłowe, podlegają w całości onodat- 
kow aniu oa lokali. W zw iązku z powyższem 
m inisterstwo skarbu w yjaśnia, że dla kwa!iii- ‘ 
akcji obowiązku podatkowego od lokali prze­
m ysłowych kierownicze jest przeznaczenie bu­
dynku, jako całości.

POMYŚLNA KONJUNKTURA W HANDLU 
BIELIZNA Tegoroczny sezon sprzedaży hu r­
towej r a  rynku bielizny męskiej odznaczał się 
dużem  ożywieniem- Dobra konjunktura m iała 
miejsce tak w W arszawie, jak i n a  prowincji-. 
Ceny hurtow e pozostają od przeszło dwuch la l 
bez zm iany, w detalu daje się zauw ażył je­
dnak w roku bieżącym  zniżka cen, spowodo­
w ana konkurencją. Kupcy otrzym ują tow af 
przeważnie n a  kredyt wekslowy z term inem  2 
do 3-miesięcznym . Im portujem y m aksim um  5% 
w  stosunku do zapotrzebowania rynku  n a  bie­
liznę męską, przew ażnie z W iednia i Czecho­
słowacji i to jedynie lepsze gatunki towaru.

WZROST WYWOZU POLSKIEGO CE­
MENTU. Wywóz cem entu polskiego w zrasta 
stale do tego stopnia, że cem ent polski zaczy­
n a  w ruchu  przeładunkow ym  w porcie gdań­
skim  odgrywać pow ażną rolę. Obecnie statek 
finlandzki ładuje w Gdańsku 3H00 ton cem en­
tu, przeznaczonego dla Ameryki południowej.
W dniu 25 b. m. przybędzie clo Gdańska • 
statek szwedzki po większy ładunek cem entu 
i żelaza dia Azji wschodniej.

POLSKA ZAJMUJE DRUGIE MlSJSCÓ 
W PRODUKCJI C1NEU Polska stoi w pro­
dukcji europejikiej cynku surowego na di u- 
giem miejscu. W roku 1926 Belgja w yprodu­
kow ała 190.2 tys. ton metr., Polska zaś 123.7 
tysięcy. Dopiero dalej idą: F rancja (74.6 t. 
m.), Niemcy (68.3 t. m.) i t. d. W w szech­
światowej produkcji cynku S tany Zjednoczo­
ne A m eryki Północnej stoją n a  pierwszem  
miejscu, gdyż w yprodukow ały- 551.0 tys. 
ton. metr.

STAŁE ZAPOTRZEBOWANIE NA CE­
MENT W GRECJI. Miejski urząd  Targu Po­
znańskiego otrzym ał wiadomość, że obecnie 
istnieje duże zapotrzebowanie cem entu do bu­
dowy portu w Kanei na Krecie, która będzie 
trw ała około pięciu lal i że byłoby m ożhwe 
otrzym anie dostawy na cem ent polski. Dotąd 
jest tam  dostarczany przew ażnie cem nn t wio­
ski. Poważna firm a w Aleksandrii, posiadają­
ca filję w Galacu, Pireusie i A tenach, podjęła­
by się chętnie zastępstw a jednej z fabryk ce­
m entow ych polskich, ew entualnie zakupyw a­
łaby go na w łasny rchunek, w celu dostawy 
dc Grecji i Egiptu. Inform acyj w tej sprawie 
udz,ela M. U. Targu Poznańskiego.

OZYWIENaE RUCHU W PORCIE GDAŃ­
SKIM. Ubiegły tydzień zaznaczył się w por­
cie tutejszym  dalszem  zwiększeniem  ruchu 
przeładunkowego. W ywóz węgla doszedł w 
tygodniu ubiegłym do 82.656 ton (ty dzień po­
przedni —  60.780 t.).

Ogólny przeładunek w porcie gdańskim w 
tygodniu ubiegłym  w ynosił 7.212 wagonów, 
w tein 3.995 wagonów węgla, 44 wagonów 
zboża, 2.036 wagonów drzewa, 21 wagonów 
cukru i 1.146 wagonów innych produktów.

SOWIECKG-GDANSKA POMOC HANDLO­
WA W gdańskiej Izbie Handlowej odbyło się 
posiedzenie nowozałożonego tow arzystw a pod 
nazwą. „Gdańsko-Sowiecka ffomoc handlów,i'V  •1 
na którem  b. senator Jevelowski przedstaw ił 
cele i rezuHaty wycieczki kupców i przem y­
słowców gdańskich do Sowietów. Omówiwszy' 
w arunki i możliwości stosunków handlow ych 
z Sowietami Jevelowski zawiadom ił, źe za in ­
teresowane koła gdańskie zwróciły się do Se­
natu  w m. z wnioskiem o oddanie im do dy­
spozycji kredytu w wysokości 3.00® 000 gulde­
nów n a  operacje handlowe z Sowietami. So­
wiety skłonne są zaw rzeć z Gdańskiem d łu­
goletni układ, zapew niający gdańskiem u prze­
mysłowi okrętowemu reperacje stałkuw  so­
wieckich itp. Rokuw ania w tej dziedzinie zo­
stały  już wdrożone. N astępnie Jevelowski po­
ruszył spraw ę zaprow adzenia bezpośrednich 
ta ry i kolejowych z Sowietów do Gdańska. W 
dyskusji nad tym  referatem  jeden z mówców, 
poseł narodowo-niem iecki do sejmu gdańskie­
go zarzucił Polsce brak  dobrej woli w spra- ' 
wie uregulow ania taryf kolejowych. Zarzut 
ten odparł niezwłocznie ,Tevclowski, podkre­
ślając, że Polska przez zainicjowanie rozmów 
z kum ectwem  gdańskicm  dotyczących usu ­
nięcia istniejących obecnie trudności kom u­
nikacyjnych okazała żywe zainteresow anie 
dla uregulow ania całego tego kompleksu 
spraw.

Z RYNKÓW CUKRU, K onjunktura na św :n- 
towym rvnku cukru jest niepom yślna, ponie­
w aż Kuba, która dostarcza 1/5 części cale] 
produkcji światowej u trzym uje sw ą w ytw ór­
czość cukru w granicach zeszłorocznych, n a ­
tomiast zw iększyła się produkcja i podaż .la­
wy, £raz produkcja państw  europejskich, szcze
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Przed niedawnym czasem miał się odbyć w Londynie w królewskim botanicznym ogrodzie Regent 
Park wielki turniej tennisowTy, który jednak z powodu ulewnego deszczu musiał być przełożony 
na późniejszy termin. Na rycinie naszej widzimy dwie uczestniczki turnieju, które znajdują się na

zalanym korcie, pogrążone w dumaniach.

'ólnie Angłji i Szwecji. Ceny na rynku m ię­
dzynarodowym m ają dlatego tendencję zn iż­
kową. W zw iązku z tem  widoki na eksport 
cukru polskiego z następnej kam panji są nie­
zbyt pomyślne. N atom iast n a  rynku  w ew nętrz­
nym  konsum eja ostatnio bardzo znacznie w zto  
sła, co tłum aczy się poprawą stosunków go­
spodarczych, oraz w iększą siłą nabyw czą lu ­
dności, jakoteż zw iększeniu produkcji w fa- 
1 rykach konserw  i przetworów owocowych. 
Od października u. r. do 1 czerw ca r. b. skon­
sumowano w Polsce 198 tys. tonn cukru w ar­
tości białego kryształu, gdy za ten sam czas 
w 1925/26 roku spożyto tylko 174 tys. tonn. 
ćwiązek Cukrowni b. Kongresówki otrzym ał 
poważne kredyty angielskie na cele eksploa­
tacji i eksportu, natom iast cukrownie poznań­
skie -i pomorskie z kredytów  zagranicznych po­
dobni) tymczasowo korzystać nie chcą.

ZAGRANICZNY HANDEL LITWY AKTY­
WNY. Ogłoszono tu  dokładną statystykę li­
tewskiego handlu z I-go półrocza -r. b. Bilans 
handlowy Litwy w  tym okresie był aktyw ny 
Ogólna sum a obrotów zagranicznych wzrosła 
o 15.7 mil. litów w  stosunku do tegoż okresu 
r. uh. i wynosiłn w r. b. 249.8 mil. litów. Sum a 
wywozu wynosi 129.8 milj. litów, przywozu 
raś 120 mil. litów. Najpoważniejszą pozycję 
.mportową stanow ią Niemcy z 54 proc. całego 
nrzywoz-u, eksport natom iast do Niemiec wy­
niósł 12 p>-oc całego wywozu.

PRODUKCJA I ZBYT NAWOZÓW SZTUCZ­
NYCH W ROSJI. „Ekonomiczt-skaja Źiźń" 
donosi, że odbyło się w Sowiecie pracy i obro­
ny  posiedzenie, n a  którem om awiano kwesije 
produkcji i zbytu m ineralnych  nawozów 
sztucznych. Z wygłoszonego spraw ozdania 
okazuje się, iż n a  terenie Rosji w 1 9 1 3  roku 
wyprodukowano m ineralnych nawozów sztu- 

znych z e t 2 8 .4  milj. rubli. W latach 1 9 2 4 /2 5  
produkcja ta spadla do 3.7 mil. rubli. W latach 
J 925/26 produkcja podniosła się do 7.4 mil.

ibli, zaś plan gospodarczy n a  rok 192G'27 
t "zewiduje w artość tej produkcji 8.4 mil. rub. 
Stwierdzono również n a  tem posiedzeniu 
I ra k  zainteresow ania nawozam i sztucznem i 
wśród sowieckiego w łościaństwa, a to dzięki 
wysokiej cenie tych produktów. N aprzykład 
superfosfat kosztuje obecnie 32— 33 ruble za 
*onę. Zadaniem  odnośnych czynników, orga­
nizuj;,cych zbyt m ineralnych nawozów sztu­
cznych, zgodnie z uwagam i profesora Kaza- 
knwn, winno być zm niejszenie ceny superfo- 
s ta tu  do 18 rubli za tonę. Drugim czynnikiem , 
który mógłby wzmóc konsumeję m ineralnych 
nawozów sztucznych, byłby kredyt dla bez­
pośrednich konsum entów  conajinniej dw u­
letni.

liospowszecisalalde
R e f o r m ę

Chcesz użyć sobie maitijalnie 
w obecnym trudnym czasie?
N a d e ś li i  swój adreB 1 
znaczek pocztowy n a  od­
powiedź a o trzym asz w y­
jaśn ien ie , p rzy  pomocy 
którego możesz bez k ap i­
ta łu  n ie  przekraczajnc 
sobie w sw ych codzien 
nycb zajęciach  zarobić z 
ła tw ością  do 5(11 z ło ty ch  
m iesięcznie. A dresow ać:

JjlEF JMW ICZ, W A M
S k rzy n k ą / pocztowa Nr. 
554/22. 878

S A L O N IK I, otom any, ka­
napki rozk ładane, łóżka  
blaszane, m aterace włó- 
sien n e na ra ty . L nszow iez  
K raków , F loriań sk a  L. 44.
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lle d y n a  Is tn ie ją c a , n le d o lc l j-  
In lo n a  m arko św iatow a, udo- 
[w odn iona m p c h ia  n w tran c jo  
P7.3 każda sz tn k ę . Cena sp rze- 
td a iv  ile ta u c iid e  za tuz in  kr. 
S1203 I 1 . B - - .  Kr. 120i Zl. 5’łO. 
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SUKCESY KRAKOWSKICH LEKKOATLETÓW 

W KOPENHADZE.
Biało-czerwony sztandar zaczyna szumieć 

na m asztach całego św iata. Ostatnio powie­
w ał on dum nie n a  m iędzynarodowych zawo­
dach Y. M. C. A. w Kopenhadze, gdzie czło­
nek Cracovii Drozdowski zdobył dwa pierw­
sze miejsca, osiągając nd 400 m tr. czas 52.7, 
a  na 400 mtr. przez płotki — 58.1. W yniki 
te stoją n a  poziomie rzeczywiście bardzo w y­
sokim i św iadczą dobitnie, że Kraków staje 
się obok W arszaw y najbardziej w ybitnym  o- 
środkiem polskiego sportu lekkoatletycznego.

Oprócz Drozdowskiego, który już dziś może 
być uw ażany za najpoważniejszego obok Ko- 
rolkiewicza kandydata na następcę Kostrzew- 
skiego, drugi zawodnik Cracovii Nowosielski 
w skoku w dal uzyskał 3-cie miejsce skokiem 
6 .3 1 .

FRANCJA NIE WEŹMIE UDZIAŁU W  
OLIMPIADZIE?

Francuskie zw iązki sportowe postanowiły 
nie w ziąć udziału w Olimpiadzie, która w y­
znaczona została na 1928 r. do Amsterdamu. 
Decyzja ta  m otyw ow ana jest stanowiskiem 
francuskiego senatu , który nie zatw ierdził do­
tąd kredytów , koniecznych dla należytego 
przygotowania Olimpiady.

Tegoroczny „Tour de France4*.
Tegoroczny wyścig kolarski pod powyższą 

nazw ą, przy zm ianie regulam inu biegu, stał 
się trudnym  niezm iernie. Nic więc dziwnego, 
;że nie minęła jeszcze połowa wyścigu, a  juz 
połowa niemal zawodników odpadła, do Per 
pignan przybyło ledwie 45 ze stu kilkudzie­
sięciu kolarzy.

Zeszłoroczny W yścig przez jednoczesny 
s ta rt wszystkich zawodników tempo wyścigu 
było żółwie — teraz wprowadzono sta rt co kil­
ka m inut, wobec czego zawodnicy licząc na 
w łasne sity musieli jechać ostrzej. Jedynie tea­
my firmowe kolarzy startowali razem i już 
trzym ali się wspólnej drogi. Przyczeni podzie­
lono Tour de France na większą ilość mniej­
szych etapów, zam iast 18 zrobiono 24.

Team przychodząc do mety rozgrywał w al­
kę n a  finiszu zaledwie między kilkoma za­
wodnikami. I oto co wyszło. Średnia szybkość 
przebytego dotąd dystansu 2.588 kim. z 25.566 
kim. w rokit ub. wzrosła do 27.624 kim., więc 
80 blisko zawodników nie byli w stanie po­
konać trudności i zm uszeni byli się wyco­
fać.

Dotychczas wycofali się między innymi zna 
ni kolarze: bracia le Drogo, F. Pelissier, Cu- 
velier, Huot Bidot, Van de Casseele, Rebry.

Z biorących udział, już po wycofaniu się 
mniej w ytrzym ałych, najwięcej szans mają- 
Frantz, Benoit, Slembrock, Martin, Decorte.

Ogólna klasyfikacja w ypada następująco: 
1) F rantz 93:41:26, 2) de Waele 94:19:53, 3) 
Yerwaeeke 95:55:12, 4) Leduecj, 5) Martin, 6) 
Benoit, 7) Decorte. '

Etap dziew iąty: Les Sables-Bordeaux w y­
grał Benoit (8:56:34) przed Rebrym, Framtzem 
W etapie tym, w którym  start pierwszy był 
równoczesnym, przybyło do m ety około 20 
zawodników. W dziesiątym  etapie Bordeaux- 
Bayonne (189 kim.) w ziął Verhaegen (7:13:40) 
przód Leducąiem i D-ecostem. Przy równocze­
snym  starcie przybyło 24 zawodników w tym 
sam ym  czasie. Pierwszy etap górski Rayonne- 
Luchon (326 kim.) był triumfem Frantza w 
16:25:10 s. przed Benoit o 8 m inut za nim 
Lednccr.

Etap dw unasty buchon-Perpignan (323 km) 
w ygrał Van Slebrook (12:10:14) przed Fran- 
tzem i Benoitem.

Obecnie przebywane etapy są ciężkie z po 
wodu upałów w pobliżu morza Śródziemnego 
i z powodu trudności górzystego terenu.

Komunikat Nr. 18.
Krakowskiego Okręgowego Kolegjum Sędziów  

P. N.
1) Udzielono urlopu wypoczynkowego sędz. 

rzecz. p. Słomczyńskiemu z Sosnowca do 12 
sierpnia b. r. a  na czas tego urlopu powie­
rzono czynności Referenta obsady p. Pytli­
kowi.

2) Udzielono urlopu wypoczynkowego do 
10 sierpnia sędz. tymcz. p. Neuweltowi. ;

3) Zaw iadam ia się w szystkich członków 
KOKS., że K. S. G arbarnia oddał do użytku 
sędziów swe boisko n a  trainingi, we środy 
każdego tygodnia. Pierwszy train ing odbył 
się dnia 20 b. m. o godz. 5.30.

Krako w ski O k r. Zw ią ze k  Piłki N o ż n e ;.
Kraków, nl. Mikołajska 32 I. 

Komunikat Wydziału Gier i Dyscypliny Nr. 16.
Ukarano: a) Kożucha M ieczysława z KS. 

W awel czterotygodniową dyskw alifikacją za 
obrazę sędziego n a  zawodach KS. Patria— 
KS. W awel dnia 5. VI. b. r.

b) O rnata Jan a  z TS. Krowodrza dwutygo­
dniową dyskw alifikacją w arunkow ą za b ru­
ta lną  grę na zawodach K. S. Łobzowianka— 
T. S. Krowodrza dn ia 3 lipca 1927.

„D o w cip  am erykański" 
zap ro d u k o w a n y w  PoznarTu.

Ubiegłej soboty, w czasie t. zw. Nocy W e­
neckiej, miało miejsce w Poznaniu n a  Soła- 
czu zdarzenie napozór nieprawdopodobne, nie 
mniej jednak autentyczne. Pomiędzy baw iący-' 
mi tam  gośćmi było kilku członków wycieczki 
z Ameryki, ludzi wesołych na sposób amery - 
kański. Jeden z nich, przechadzając się pi> 
parku spostrzegł w pewnej chw ili młodą pa­
nienkę, idącą samotnie przez aleję. Po chw i­
li rozm awiali ze sobą jak starzy, dobrzy zna 
jomi.

— Wie pani, moglibyśmy dzisiaj świetnie 
się zabawić. Potrzeba byłoby jeszcze jeóęn-t- 
stu pań. Gdyby pani mogła w krótkim  cza­
sie zebrać z pomiędzy swoich koleżanek taką 
ilość, byłbym  niezm iernie wdzięczny.

Uradow ana panienka, myśląc, iż Am eryka­
nin zam ierza zaaranżow ać jakieś tańce, czy 
inną zabawę, pobiegła, aby spełnić jego po­
lecenie.

Upłynęło kilkanaście -minut, a już w umó- 
wionem miejscu staw ił się tuzin panien.

Przedstawiwszy się paniom A m erykanin za­
prosi! je wszystkie do m iasta. Skinął na dwa 
automobile, stojące w pobliżu i ulokował w 
nich swoje towarzyszki. Następnie zapłacił 
szoferom z góry za jazdę, sam  jednak jeszcze 
nie zajgł miejsca. Kiedy już puszczono w 
ruch motory, zaw ołał:

— Proszę zawieźć te małpy do Zoologu!
Łatwo sobie wyobrazić, co się stało w n a ­

stępnej chwili. Dwanaście panien oszalały b 
z gniewu i w stydu, poczęło krzyczeć w niebo- 
glosy, A m erykanin zaś zanosił się od śm ie­
chu, w czem mu dzielnie pomagali widzowie.

Powstało duże zbiegowisko Pokrzywdzone 
panny w ezwały policję. Spisano protokół. Do­
wcipny człowiek nie tracił mimo to humoru, 
tw ierdząc, iż nigdy jeszcze tak dobrze się nie 
zabawił.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r

MI CHAŁ K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a

Spółka Wydawnicza „REFORMA*
Spółka > ogr. odp.

O głaszajcie się 
w „Now ej R eform ie"

Chcesz otrzymat posadę?
M usisz uk ończyć kurea  
fachow e k o resp o n d en cji 
oe prof. S ek u łow łcza  — 
W arszaw a, Zórawla 42. 
K ursa w ynezaJn łlstow  
nie: bachalterjl*  rach no
kow ośel k u p ieck iej, korę 
spondencjl han dlow ej — 
s ten o g ra fjl, nauki handlu  
praw a k a lig ra f ii .  p isania  
na m aszynach . Po ukończe­
niu św iad ectw o. fcadajete 

prospektów . 828

fi IK S A  M A ll/B Y D Z N b  
I D O K S Z T A Ł C A J  A< K

„ W I E D Z A "
ood o s o M a t e m  łc le row o  
o r o f .  R o j r t u ł a w a  R n t r y *  
m o w lc z a  w K r a k o w ie ,  
ul. S t u d e n c k a  L. M —
a r z y j f o t u w u la  ta k  rlo ma 
tu ry .  J a k o t e ł  do w s z y s t  

kich apTnmtnćw

p b e z p l e c z e n / a E

Towarzystwo ubeinieczeń na iytic

„ F E N I K S ”
ul. św. Gertrudy 8. tel. 273.

I U p a r a t y  
i p r * T  b .  f e f p g r .

A. HAWEŁKA
»rakOw R ynek c l. 54. 

„ P a ła c  9 p lsk !M

H E R B A T A
RftNGfiLLfl CEYLON TEfl
w Jednyuj gatu nku . naj­
lepszym ! W onczkaeb  
'ł§. ‘/i# kg. — Dla od 

sprzedaw ców  rabat!

P. MAURIZIO
R y n e k  flł. 38.  

D y w a n y

DYWANY PERSKIE

SKt-.UUt) 1 'U I Ł I l  
U iT V K l:l  1 n<Wrlf*in

s p k i k n n u  k  I.
n KOBYLIŃSKI, 1. K0 BYLINS 

K. IARRA 
IH W N 1K J M J A K H .

BlUbbanm. K rak ń . 
D ie tla  81. rn* i Chi y  ci a

W arszaw ski Skład
p r zy b o r d w  fo to g r a fic z. 
S ze w s k a  2 .  T e l. 1 4 2 8 .

©tilasaecaicie s i^
w Przewodnika ..Kowei błon

H e l e n a  L O F K K I . H I M  
K r a k ó w ,  u l .  G r o d r k a  26

poleca 8fi>.
SU K N IE  LETNIE 

I PŁASZCZE 
po cenach bardzo przy 

ateonych.

Wymienione fir m y  polecamy n a s z y m  C zy te ln ik o m .

-  D ru k a rn ia  „ Ilu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego" —  K rak ó w . W ielopo le  1 pod z a rz ą d e m  F e lik sa  K orczyńsk iego 'H


